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Kwestja s o l i  była przedmiotem obrad 
komisji budżetowej Izbv posłów d. 9. bili. 
Dochód preliminował sprawozdawca p. 
K a l l i r  ua 19 mil. złr., co też przyjęto ; 
a również pierw szą część wniesionej przez 
P- K allira rezolucji: ..W zywa się rząd.
aby dokładnie się zastanowił nad kw estją 
dalszego w jak  najkrótszym  czasie zniże­
nia cen soli“ — a odrzucono drugą część: 
„tudzież aby przy zniżeniu — rozmaitem 
Według miejscowych i topograficznych sto­
sunków każdej żupy stosunków — ceny 
takie ustanowił, iżby od funta nie przy­
padały  ułamki centów, inaczej ze zniżenia 
korzystaliby tylko przekupnie a nie kon­
sumenci.“ P. S t e f f e n s  zapytuje co się 
dzieje z odpadkami solnemi. K o m i s a r z  
r z ą d o w y  p. Kurz odparł, że zniżenie cen 
soli zależy od porozumienia z Węgrami,
0 k tóre juz się toczą rokowania. Odpad­
ki wynoszą tylko ledwie 30.000 cetnarów 
wszystkiego. P. D u n a j e w s k i  wskazał, 
że galicyjskie tow arzystw a rolnicze udały 
się do rządu o zniżenie cen soli dla by­
dła. M inisterjum rolnictwa odpisało, że 
potrzebna jest umowa z W ęgram i i że 
stosowniej by było starać się o zupełne 
zniesienie monopolu soli. Jakże zatem 
m ają się o to sta rać  tow arzystw a rolni­
cze i czy rząd zamyśla o zniesieniu mo­
nopolu soli?. Kom.  r z ą d . ,  ani rząd ani 
W ęgry  o tem nie myślą, bo trudno wyrzec 
się dochodu 1(1 mil. złr., musianoby nało­
żyć na wyrób soli podatek, k tóryby conaj- 
więcej mógł wynosić 3 do 4 złr. od cet- 
nara, a wszelako cena soli by nie spadła,
1 żupy wre fabryki zamienione, nie w ytrzy­
małyby konkurencji z zagranicą (Prasam i). 
Przyw óz soli objęliby wielcy spekulanci, 
k tórzyby także profitować chcieli Do te ­
go kontro la i utrudnienie ztąd  sprzedaży... 
P. B r  e s t e l :  W r. 1868 zniżono cenę soli
0 2 złr. 40 ct., ale konsumeja się nie pod­
niosła, choć na nią liczono. Zniesienie mo­
nopolu soli więcejby przyniosło państw u 
szkody jak konsumentom korzyści. Zniże­
nie ponowne cen soli wyszłoby tylko na ko­
rzyść przekupniów. P. W o l f r a m :  Gdyby 
zniżono cenę soli o 1 ct. na funcie, to 
państw o straciłoby 3 mil. złr. rocznie, 
podczas gdy rodzina z 5 osób się sk ład a­
jąca  na  rok tylko by 85 ct. przez to zy­
skała (na jedną głowę przypada około 17 
luntowr ua rok). Konsumeja soli wzmaga 
się ze wzrostem  ludności a n i e  z e  zniże­
niem ceny. P. S t e f f e n s :  Choćby trudno 
było o zniesienie monopolu soli, to niepo­
dobna jednak pomijać szkód, jakie rolnic­
two ponosi w skutek wygórowanych cen 
soli. I  tak  kos iimuje

w Belgii w Austrji
1 koń 23 7, 6
1 szt. bydła rog. 46 14

L i t e r a t u r a  o b c a .

(Histoirc des commcncnncnts dc la rrpu- 
blic/uc atu- P a ys-B as 1581 —  1625  p a r  
Daniel Stern. Paris 1873. TJn Dolumc 
in 8o. Michel L iry  freres.)

Pomiędzy dziełami jakie wyszły w o- 
statnim  czasie w P aryżu , szczególną
uwagę zw róciła p raca pani Marji d’Agoult 
piszącej pod pseudonimem Daniela Sterna,
0 początkach rzeczypospolitej w Holandji. 
Pani d’Agoult. o której pisaliśmy już w 
jednym  z odcinków Gazety Narodowej z 
powodu listów Mazziniego, je s t autorką 
wielce cenionej „H istorji rewolucji 1848“. 
Bezstronność, właściwe ocenienie wypad­
ków, jako też piękny styl i jasne przed­
stawienie rzeczy, są  obok szczerego zami­
łowania idei republikańskiej ozdobą nie 
tylko tamtego ale i świeżo wydanego 
dzieła o rewolucji holenderskiej.

Dzieło to zajęło nas więcej od tuzina 
francuzkich książek, już z tego powodu, 
że h istorja  rewolucji holenderskiej jes t do­
brym dla ludów ujarzmionych przykładem . 
P o lska podobnie, jak  Holandja pozbawiona 
bytu politycznego, od la t stu napróżno do­
bijając się praw  swojej niezależności, w 
^ a lce  Holendrów znajduje zachętę, poży- 
^czną dla siebie naukę i dowód, że dobra 

to nWa zaw sze> w końcu zwycięża. Z tej 
które*yCZyny * te £ ° ’ ^ePy zachęcić
pani tłumaczów do przekładu książki 
słowa .gouh. podajemy tu o niej trafne 
L c T cm p j ^efftzera, redaktora dziennika 
ndrdnka iviitkt'6re spolszczył dla naszego 

lia trzv  tv° i Kubalski, w eteran z 1831 
T' i(t Z y & dnie przed śmiercią. J e s t
1 - “tak w k,a,-p raca u s łu żo n eg o  starca, k to ry tak  w ki ajn jak  na tuła* twie ź j
p oczciw ie  i p iln ie praCował d]a dobra ■
czyzny.

„Powstam*> H olw aj, przeciwko
Wamu Hiszpanów, insze pan N efft/er i 
założenie rzeczypospolitej „Zjednoczonych 
Prowincji11 jest w nowożytnej historii je­
dnym z najważniejszych wypadków, obfitu- 
jącym  w ważne następstw a i pełnym dja 
na-s nauki. H istorja tego pow stania jest 
godną najtrw alszej pamięci i sławy. Jeżeli 
przypominamy sobie brutalność i gw ałto­
wność owej epoki, jako  też namiętności,

1 szt. bydła drob. 11 1
funt soli rocznie. A każdy gospodarz wie 
jak i wpływ na zdrowie i tuczność bydła 
sól wywiera. P. K a l l i r  bronił swojej re ­
zolucji. wykazywał, że monopol soli je s t 
podatkiem ńajniesłuszniejszym , bo pogłó- 
wnym. który  cięży bardziej na ubogim jak  
na zamożnym. Los rezolucji p. K allira po­
daliśmy powyżej.

Jedną z najciekawszych komisji, byle 
poszła drogą rzetelną, byłaby komisja do 
zbadania wniosków, dotyczących p ow strzy ­
mania koalicji zarządów  kolejowych i re ­
wizji ta ry f dla przewozu węgla. D. 9. 
b. m. komisja ta  powołała i badała słyn­
nego p. Ju liusza H irscha. W ykazał on, że 
koleje stare, przenosząc w r. 1858 taryfy 
osobowe z waluty konwencyjnej na au- 
strjacką oszukały publiczność; zacytował, 
że ministerjum handlu co do tego przeno­
szenia w aluty prawo prostow ania taryf, 
ale że tego nie wykonano i t. d.

Komisja do strutynow ania wniosku 
Lienbacliera względem zbadania przyczyn 
powstania i rozszerzenia się krizys finan­
sowej, wszystko czyni, aby udaremnić cel 
wniosku. Gentraliści z góry zaznaczyli swoje 
wobec niego stanowisko, niewybierając wnio­
skodawcy do komisji, co było pogwałceniem 
zwyczaju całkiem  naturalnego. Spostrzegł­
szy niecność swego postępku, uchwalili w 
komisji, wezwać p. L ienbacliera jako „rze­
czoznawcę11. P. Lienbaelier zrazu p rzesłał 
tylko kwestjonarz, z kilkunastu pytań zło­
żony, i to ogólnikowy, dotyczący zasadni­
czego wykładu stosunków akcyjnych i ko­
lej owych. P ow stał tryum f ogromny w 
Izraelu  centralistycznym . „P. Lienbaelier 
nie zdołał nic szczegółowego zarzucić, 
więc wdaje się w komunały. Komisja wnet 
się uwinie z tą  p ra c ą !“ wołali. Aż tu  nie­
bawem p. Lienbaelier nadsyła drugi kw e­
stjonarz, ze czterdziestu pytań złożony, 
a bardzo, aż nazbyt szczegółowo w meri­
tum rzeczy wchodzący. — Pytan ia dotyczą 
przeważnie zmian, jak ie  wskutek prasku 
majowego nastąp iły  w stosunkach tow a­
rzystw  akcyjnych, mianowicie zaś, dlaczego 
W echslerbank, Industrialbank, Commis- 
sionsbank i inne podobne banki upadły. 
Zarazem  uprasza p. L ienbaelier komisję, 
wezwać rząd, aby doręczył jej w szystkie 
akta, dotyczące banków w skutek prasku  
upadłych. Już więc p iszą Pressy i Blatty: 
„Prace komisji bardzo powoli p ostępu ją11. 
Naturalnie, skoro cały kw estjonarz jed n e­
mu tylko posłowi do spraw ozdania poru- 
czono.

Jeśli prawda, co pisze Tagespressc, to 
powód, dlaczego uchwalono obrady komi­
sji zachować w tajemnicy, je s t ten : p rze­
szkodzić, aby rząd nie orjentował się za- 
wczesme, jak i duch panuje w komisjach, 
aby zatem nie mógł werbować sobie g ło ­
sów dla usuwania wniosków, któreby mu 
były niemiłemi; źe zaś przeciw  dzienni­
kom i publiczności krok ten wcale nie je s t 
wymierzony, trzeba zaiste półgłówka, aby 
w coś podobnego uwierzył. Jak to  rząd  nie

znajdzie ani jednego zwolennika w komi­
sjach, z kilku lub kilkunastu i więcej osób 
złożonych, zwłaszcza, gdy w każdej komi­
sji znajdują się członkowie centrum, czyli 
frakcji ministerjalnej ? Dawniej delegacja 
nasza uchwalała zachowywanie swych o- 
brad i uchwal w tajemnicy — aby polska 
publiczność o niczem nie wiedziała, ale 
rząd o każdern słówku obrad, o każdem 
pokręceniu wąsa wiedział.

Narodni Listy obliczyły, że w Przed- 
litawii od czasu objęcia rządów przez o- 
becne ministerjum t. j. od 28. listopada 
1871 do 31. grudnia 1873 było t y s i ą c  
k o n f i s k a t ,  z których dwie trzecie przy­
pada na Czechy i Morawę., W  tych dwóch 
krajach odbyło się w tym czasie 25 pro­
cesów p ra s o w y c h  i skazano razem na 1.314 
dni więzienia 1 utratę 4.470 złr. z kaucji. 
Nie spotkało to jednak  ani jednego dzien­
nika lub redak to ra  centralistycznego w 
Czechach i na Morawie..

Czas ogłasza następujące pismo: „Prze­
konałem się niejednokrotnie, że nie posia­
dam zaufania przeważnej części wyborców 
powiatu Brzozowskiego. Niekorzystny ten 
stosunek osłabia stanowisko moje tak da­
lece, że udział mój w sejmie krajowym 
stal się zupełnie bezpożytecznym. Dlatego 
w ręce JO. księcia maszałka krajowego 
złożyłem mandat poselski do sejmu krajo­
wego z gmin wiejskich powiatu Brzozow­
skiego.

Dydnia d. 9. lutego 1874.
Feliks CzapUc Pohurecki,
były poseł Brzozowski.11

Projekta wyznaniowe a dele­
gacja nasza.

W komisji wyznaniowej Izby posłów 
ma delegacja nasza jednego tylko przed­
stawiciela, który przeto, że już inne oko­
liczności pominiemy, nic tam ani w swojem 
ani w swoich towarzyszy imieniu zdziałać 
nie może, a przed pełną Izbę projekta wy­
znaniowe nie tak rychło się dostaną. Mi­
mo to jednak musimy już teraz poruszyć 
kwestję, jakie stanowisko w tej sprawie 
zająć powinna nasza delegacja, dlatego, iż 
przy ukonstytuowaniu koła jej ma być pod­
stawą, że delegacja w sprawach politycz­
nych ma być solidarną, w kwestjach „re- 
ligijnych“ zas ma być pozostawioną każ­
demu członkowi wolność postępowania — 
kwestja zaś podstaw ukonstytuowania ko­
ła  delegacji naszej jak najmocniej obcho­
dzi wyborców, kraj, a nawet naród cały.

Otóż przyznajemy się,_ że takie posta­
wienie kw estji tak  ważnej zdaje się nam 
niemożliwem, niebezpiecznem, a dalej, że 
go wcale nie pojmujemy.

Niemożliwem jest, bo delegacja nasza 
w w s p ó l n e j  reprezentacji państw a przed- 
litaw skiego może mieć tylko jednakowe 
dla w szystkich członków zadania i cele, 
reprezentuje ona naród nasz jako  część

jego składowa, i reprezentuje prowincję 
jedną, tj. Galicję — członkowie delegacji 
są składową delegacji częścią, a nie luź- 
nemi drobinkami, tem mniej zaś reprezen­
tantami pojedynczych powiatów, stanów, 
familij, klubów, wyznań, lub_ też szkół po­
litycznych, socjalnych, religijnych. Z u p e ł ­
na  s o l i d a r n o ś ć  b e z w a r u n k o w a  jest 
przeto jedyną podstawą ukonstytuowania 
się naszej delegacji — albo delegacji nie­
ma; będą tylko pojedyncze jednostki, ma­
jące prawo zasiadania w Izbie posłów, 
głosowania itd., z którymi kraj i naród 
nic niemają i nie mogą mieć wspólnego. 
Ten pewnik atoli zgoła nie przeszkadza, 
iżby w danych razach, gdy wytoczona w 
parlamencie kwestja nie jest polityczną, 
gdy nie dotyczy praw i dobra naszego na­
rodu a odnośnie Galicji, ogółu jej miesz­
kańców uchwalono, że zostawia się człon­
kom delegacji zupełną wolność postępowa­
nia — co też nieraz się zdarzało w daw­
nych delegacjach. Mogą wprawdzie czasem 
zajść wypadki, że uchwała większości za­
padnie t a k a , iż mniejszość na żaden 
sposób nie zdoła pogodzić jej z swojem 
sumieniem obywatelskiem, to wypadki wy­
jątkowe, to przesilenia, w których nie ma­
ją  waloru żadne regulaminy, na zwyczajny 
tok rzeczy obmyślany, i w których jedyna 
już jest droga odwołania się do wyborców. 
Dlatego nazywamy takie owej kwestji po­
stawienie n i em o ż l i we m .

N i e b e z p i e c z n e m  zaś jest już po części 
dla powyższego powodu, że tamże fałszuje 
spójnię delegacji, jej główną podstawę wo­
bec innych, po części na zabój wrogich jej 
stronnictw i frakcyj. A więc jeszcze dla­
tego, że za tym przykładem pojutrze, mo­
że jeszcze przed drugą sesją Rady pań­
stwa postanowionoby ową kwestję tak: 
„Solidarność we wszystkich sprawach po­
litycznych, narodu naszego i kraju doty­
czących, ale wolność postępowania dla 
członków w takzwanych kwestjach postę­
pu,“ czyli „ogólnej ludzkości,“ a po pro­
stu w kwestjach kosmopolityzmu, jak  to 
już w pewnym dzienniku i w pewnej nie­
doszłej frakcji się odzywało i odzywa. W 
teorji bardzo pięknie to wygląda, ale w 
praktyce prowadzi do najohydniejszego 
świętokradztwa i złoczyństwa, bo do ne­
gacji a wnet i do zdeptania pojęć i orga­
nizmów religii, rodziny, gminy i narodu. 
To hasło obnosili i obnoszą zawsze wszy­
scy tykani, czy to  koronowani czy repu­
blikańscy; tym hasłem ajenci zaborczych 
rządów rugują miłość ojczyzny; pod tym 
hasłem grabiła, mordowała i paliła ko­
muna paryzka; to jest hasło wszelkich 
koliszczyzn i hasło Bismarka. Pod tym 
hasłem centralizm austrjazko - niemiecki 
rozbija i dezorganizuje, a przynajmniej 
chce rozbić, zdezrorganizować narodowe 
składniki Austrji. Źe zaś przywódzcy 
band kosmopolitycznych zawsze mają na 
celu coś wręcz antikosmolitycznego, ale 
dla nich intratnego, tak i centralisci p ra­
cują pod tym hasłem, eufemistycznie „po-

stępowością“ zwanym, na rzecz swego na­
rodu — podczas gdy pojęcie narodu w 
katechizmie kosmopolitycznego postępu 
jest takim samym absurdem, jak  pojęcie 
włąsności w katechizmie nihilistów.

Je s t też takie postawienie owej kwe­
stji n i e d o r z e c z n e m .  Jak  może być 
członkom delegacji pozostawioną wolność 
postępowania w sprawach religijnych, sko­
ro Rada państwa żadnej niema w kwe­
stjach religijnych kompetencji? W całej 
konstytucji nie spotykamy ani jednego wy­
razu, z któregoby choć najsubtelniejszym 
fortelem wyprowadzić można, że Rada 
państwa jest soborem dla artykułów wia­
ry i etyia katolików, kalwinów, prawosła­
wnych, żydów, albo — sit renie, verbo — 
mieszanym dla wszystkich wyznań au- 
strjackich soborem? Czy wyborcy wybie­
rali posłów do traktowania spraw religij­
nych? Sam rząd w motywach do projek­
tów wyznaniowych zaprzecza najuroczy­
ściej, jakoby zamierzał w nich stanowić o 
wierze, o religii; przysięga, że wszystko 
w nich dotyczy jedynie tylko politycznych 
stosunków kościoła katolickiego i innych.

Nie powiemy jednak, aby rząd miał 
słuszność z tem zaprzeczeniem, z tem 
przysięganiem. W iara, religia, jako łącz­
nik pewnej liczby ludzi, którzy nie są 
czystymi duchami, ma pewne formy, bez 
których nie mogłaby być tym łącznikiem, 
a rządowe projekta wyznaniowe we wielu 
punktach wkraczają pod tym względem w 
obszar wiary, religii. Ale dlatego samego 
delegacja nasza powinna s o l i d a r n i e  wy­
stąpić i oświadczyć j e d n o g ł o ś n i e :  „Rada 
państwa nie est soborem Rada państwa ani 
z ducha ani z litery konstytucji nie jest 
kompetentną w sprawach religijnych."

Niemniej solidarnie powinna postępo­
wać nasza delegacja, co do innych części 
projektów. Są one ograniczeniem kościoła, 
i osób duchownych — a przeto p o l i t y -  
c znemi ,  a otwarciej p o l i c y j n e m i  za­
rządzeniami w przedmiotach, które doty­
czą korporacyj, całe pańsTwo obejmują­
cych i takiegoż stanu, a następnie i ka­
żdego świeckiego obywatela. Jasna ztąd 
konieczność, aby delegacja nasza w tej 
kwestji solidarnie, najsolidaruiej postępo­
wała. Znajdziemy bowiem w nich naru­
szenie najwyższych praw obywatelskich, 
jako to, że nikt bez śledztwa i wyroku 
nie może być karanym; że władzy polity­
cznej nie mogą przysługiwać prawda są­
dom tylko przyznane; że każdy obywatel 
musi być uważany za nienagannego, do- v  
póki naganność nie będzie mu formalnie 
dowiedzioną; że majątkiem może rozpo­
rządzać tylko właściciel lub legator; i 
mnóstwo praw i zasad tego rodzaju, bądź 
ustawami zasadni czerni, bądź kodeksem 
cywilnym już poręczonych i nietykalnych 
jak  o tem najpobieżniejsze zbadanie pro­
jektów wyznaniowych i motywów dobitnie 
dowodzi. Czy wobec takich kwestyj może 
być pomyślaną różnica zdań w naszej de­
legacji i wolność postępowania na własną

które zwykle poruszają się w wielkich re ­
wolucjach, dzieje tego powstania przed- 
ztaw ią się nam jako fak t pełen czystości 
i wzniosłości ducha. Łączy on w sobie i 
w równowadze utrzym uje bohaterstw o i 
mądrość polityczną i pokazuje, co może wy­
trw ałość i patrjotyczne poświęcenie. W y­
padki rewolucji holenderskiej powiada wy­
mowny historjograf, którego dzieło mamy 
przed sobą „przedstaw iają naród mały co 
do liczby, ubogi co do przestrzeni, rosnący 
do niezwykłej wielkości przez swoje cnoty. 
Jego odwaga, jego patrjotyzm , jego bo­
gactw a i jego wolność przez wiele lat 
zjednywały mu szacunek, budziły zazdrość 
i obawę w najpotężniejszych książętach) 
którzy jego przyjaźni szukali.11 Ale to nie 
wszystko. W yjarzmieniu się Holandji na­
daje najwyższy ty tu ł do pierwszorzędnych 
wypadków historycznych ta  okoliczność, 
że nie samej tylko Holandji przyniósł on 
dobro, że nie za sam ą siebie tylko wal­
czyła. ale cierpiała, w alczyła i zwyciężała 
za całą Kupopę tegoczesną i za cyw iliza­
cją w ogóle; ta  okoliczność, że zdobywa­
jąc  w łasną wolność, s ta ła  się użyteczną 
wolności politycznej i duchowej całego 
świata. Bywają zw ycięztwa bezko- 
rzystne i płonne, bywają inne które 
w ynagradzają tylko egoizm zwycięzcy, 
byw ają nakoniec zwycięztwa, których o- 
woce dojrzew ają dla całego św iata, nie 
wyłączając zwyciężonego, jeżeli ten zechce 
z nich korzystać. Zwycięztwo rewolucji 
holenderskiej należy do tego ostatniego 
rzędu, do rzędu zwycięztw takich, jakie 
niegdyś odniesione zostały pod Maratonem 
i Salamiiią. Jeżeli nie używa ono sławy 
podobnej do sławy, jaką okryte są owe 
nieśm iertelne nazwy, je s t to niespraw ie­
dliwością dziejów a raczej skutkiem  zlej 
i niezupełnej edukacji historycznej. Despo­
tyzm, którem u zwycięztwa Holendrów za­
dały pierwszy cios i którego moc osłabiły, 
był o wiele niebezpieczniejszym dla te ra ­
źniejszego świata, jak  najazd Persów  dla 
starożytnej cywilizacji; wolność zaś, za 
k tó rą  walczyły kraje holenderskie, była 
wyższą od wolności, ja k ą  znali i p rak ty ­
kowali poganie. System polityczny Syxtu- 
sa Piątego i Filipa Drugiego je s t bezwrąt- 
pienia klęską, najtrudniej dającą się po­
wetować, jak ą  kiedykolwiek świat był za­
grożony. Nieprzyjaźny wszelkiej niepodle­

głości i to nietylko państwowej i kościel­
nej, ale nawet nieprzyjazny niepodległości 
ogniska domowego, system tych dwóch 
monarchów wkładał narodom jarzmo je- 
dnostajności i nieruchomości, które byłoby 
przygniotło zaród postępu i przyszłości.

1 Rodzaj doczesnego i duchowego upioru, 
zamierzał wyczerpać wszelkie życie. Po­
wstanie Holendrów ważną rolę odegrało 
w usiłowaniach, które nas od tego złego 
uwolniło. Państwo wolne jakie się utwo­
rzyło skutkiem tego powstania, rozszerzy­
ło daleko po za granice geograficzne, swą 
działalność polityczną i moralną, — wyda­
ło ono Anglii Wilhelma III. i było wielkiem 
schronieniem wolności duchowej wtedy, 
kiedy Francja szla. koleją hiszpańską. Nasz 
dziew iętnasty wiek winientakże wiele te­
mu państwu. Holandia nie zajmuje dzisiaj 
równie jak dawniej świetnego stanowiska, 
nie dlatego, ażeby zasłużyła na poniżenie, 
ale dlatego, że ogólny postęp polityczny 
sprowadził ją  do właściwych rozmiarów. 
Pomimo tego jest ona krajem wolnym i 
szanowanym a żadne z państw istniejących 
nie może się chlubić równie pięknym po­
czątkiem.

W walkach, przez które rzeczone pań­
stwo przechodziło i zorganizowało się, na 
szczególną uwagę zasługuje nieiiaśladowa- 
na wielkość mężów, którzy w nich udziął 
brali. Wielkość ta jest jedną z pięknych 
stron szesnastego wieku. Przez nie prze­
wyższa nas i daje zarazem do poznania, 
że prawa, według których rozwijają się 
charaktery, nie sprawdzają się z tą  samą 
nieomylnością i z takiemże samem stopnio­
waniem jak  w porządku umysłowym i spo­
łecznym. Nigdy natura ludzka nie okazała 
się silniejszą i płodniejszą jak w tych 
twardych starciach, z których się wydo­
była społeczność tegoczesną; nigdy świat 
nie widział charakterów wznioślejszych i 
więcej wypróbowanych; ani też przekonań 
stalszych i więcej zapalających się do po­
święceń, jak  wówczas. Szesnaste stulecie 
było na Zachodzie wiekiem bohaterskim. 
Lecz i pod tym względem, to jes t pod 
względem wydobytych sił indywidualnych, 
dzieje powstania Holandji- są jakby uprzy- 
wilejowanemi dziejami. Jakiż tó typ wy­
kończony męża stanu i wojownika zara­
zem przedstawia się nam w postaci „Mil­
czącego" trochę posępnej i tajemniczej, jak

to sam przydomek wskazuje, która prze­
cież w książce Daniela Sterna odzyskała 
całą swą świetną wielkość.

Dynastja do której należał, jes t p ra­
wie jedyną w historji pod tym względem, 
że przez szczęśliwe zrządzenie natury, 
wielkie przymioty „Milczącego"," więcej 
jak  przez ciąg jednego wieku przechodzi­
ły sukcesyjnie jako udział' rodzinny do 
Maurycego, Fryderyków, Henryków i do 
Wilhelma III. Oranii. W około tych ksią­
żąt już to popierając ich już walcząc z ni­
mi grupowała się plebejuszowska arysto­
kracja, a właściwiej timokraeja, jak ją  sta­
rożytni nazywali, pełna znakomitych urzę­
dników i wielkich obywateli. Gra stron­
nictw przedstawia też dla badacza polity­
cznego widok niezmiernie zajmujący. Je ­
dnomyślność i solidarność narodowa istnia­
ła  tylko na zewnątrz, wobec wspólnego 
wroga. Na wewnątrz zaś występowały za­
sady przeciwne i różne popierając władzę 
lub też walcząc z nią bez wyłącznego i 
trwałego zwycięztwa. W pośród kolejnych 
powodzeń i klęsk, potęgi przeciwne sobie 
utrzymywały się w równowadze wielce 
korzystnej dla wolności. W sparty na ma­
sach a silny popularnością, s t a t u d e r a t  
zamykał w sobie zaród tego, co w repu­
blikach greckich nazywało się tyranią, a 
co my dzisiaj nazywamy cezaryzmem, to 
jest panowanie tłumu wcielonego w jedne­
go człowieka. Arystokracja miejska, k tó­
rej wolnościami miał się opiekować, pil­
nowała jego czynności z czujną zazdrością 
i utrzymywała jego czynności w ciągłym 
szachu. Wolności te były jej nadane jako 
przywilej i różniła się też we wszystkiem 
od ludu i zależała tylko od siebie samej, 
od własnych sił i podań. Mieszczaństwo 
czyli miejska arystokracja, ożywioną była 
w najwyższym stopniu duchem prowincjo­
nalnej i municypalnej autonomii, z której 
ustępowała jak  najmniej na rzecz państwa. 
Konstytucja państwa pozostawała w ątłą i 
chwiejną i niezdołała by się utrzymać, 
gdyby mieszczaństwo nie było znalazło 
swego uzupełuienia i zarazem poprawy w 
sile jedności demokratycznej switnaeratu. 
W chwilach krytycznych i niebezpiecznych 
siła ta  nabierała przewagi i objawiała 
swoją1 skuteczność — jak tylko zaś minę­
ło niebeipjyćfcfenstwo, równowaga pow ra­
cała. Należy zresztą przyznać, że statude-

rowie, bez względu na podtrzymujące ich 
stronnictwo, umieli miarkować się i wstrzy­
mywać sami przez się. Tłumy ich podnosiły, 
żaden jednak nie był demagogiem. Nawet 
sam książę Maurycy, który dopuścił się 
złego rozkazując, czy tez pozwalając na 
ścięcie Earaeyeldta, ma przynajmniej tę 
zasługę, że nie nadużył swego tragicznego 
zwycięztwa Oswobodzenie Holandj’ było 
dziełem waleczności i wytrwałości. Utwo­
rzenie zaś państwa holenderskiego i osta­
teczne przeobrażenie go na monarchiją 
konstytucyjną, z rządem mieszanym i tran- 
zakcyjnym pod dynastją ludową, zawdzię­
czać należy umiarkowaniu stronnictw, któ­
re jest zaszczytnym przymiotem ludu ho­
lenderskiego. Zresztą umiarkowanie to, o 
którem mowa, okazuje się w samej walce, 
w sposobie jakim się zaczęła i odbywała. 
Powstanie Holandji nic niema w sobie re­
wolucyjnego, było ono raczej aktem pra­
wnej obrony, jak rewolucją; zostało przed- 
sięwziętem nie tyle dla pozyskania praw 
nowych ile dla utrzymania praw już naby­
tych. Objawiło się ono naprzód jako in­
tencja naprawy, jako usiłowanie przywró­
cenia siły prawdziwej władzy królewskiej, 
wynaturzonej jak  mówili Holendrzy, przez 
niższe organa tejże władzy. Dopiero po 
wielu latach próby Holendrzy ośmielili się 
na jasną i stanowczą deklarację przeciw­
ko władzy samego króla hiszpańskiego. 
A i wtedy jeszcze naród ten pełen skru­
pułów i wytrwały zarazem musiał prze­
być jedną, że tak powiem stację, zanim 
postanowił rządzić sam sobą. Cnciano się 
oddać innemu państw u; proszono Francję 
i Anglię; przyjęto rządy księcia d’Anjou 
a w końcu poniekąd z rozpaczy opinja pu­
bliczna oświadczyła się za władzą najgo­
dniejszego Wilhelma, zwanego Milczącym, 
który miflfł ju.ż być nominowanym dziedzi- 
cznym hrabią Holandji, gdy jednemu z 
skrytobójców nasadzonych przez Filipa ligo  
udało się go zamordować. Później przybył 
Lejcester faworyt Elżbiety angielskiej a po 
usunięcia oegoż dom Nassauski wziął górę 
w osobie Maurycego. t j j  n j



rękę? Jeżeli tak, to jakaż sprawa może 
* otcwi4zywać do solidarności ?

Dzisiaj nie rozbieramy wcale; czy i 
jak  ma głosować delegacja nisze co do 
projektów wyznaniowych. Oświadczamy 
tylko, że wooec nich solidarnie, jak naj- 
solidarniej postępować powinnaj"j i że u- 
chwała pozostawienia członkom wolności 
w tej sprawie byłaby grzechem, błędem. 
Kompetencja Rady państwa, wjlność su­
mienia, wolność osobista, bezpieczeństwo 
własności — s.4 to przedmioty, wobec 
których wolności postępowania delegacja 
pozostawić nie może, choćby z góry była 
pewność, że wszyscy członkowie solidar­
nie pójdą ręka w rękę. C/y w ^innych kłu­
bach pozostawiono tę wolność . Czy Lam 
nie wyrzuconoby każdego członka,, który­
by w tej sprawie wolności postępowania 
żąda!?... Dlaczegóż nas*,a delegacja mia­
łaby sic jedna lozbijać? Zapewne dlatego, 
aby dwóch czy trzech nnnisterjalistów 
mo5ło pomagać centralistom w najdrażliw­
szej dla nich kwestji, utwierdzać ich zwy- 
cięztwo, reformą wyborczą osiągnięte, na­
dawać ich „wydziałom wykonawczym" 
prawa do gospodarowania w guście poli­
cji Metternichowskiej i Bachowskicj — a 
jednak, aby mimo to zaliczali się do na­
szej delegacji, abj centraliści obwoływali 
delegację naszą za rozbitą, Polaków za 
ugiętych ?...

I  owszem, niechaj delegacja sprawę 
tę w powyższym duchu postaw, aby raz 
na zawsze pozbyła się tych „rolakow."

Sądzimy w końcu, że tak postąpić 
powinna delegacja nasza, choćDy nie z 
katolików Dyta złożona, ale z lutrów, bi- 
surmanów, nonpoperzystów anglikańskich 
i jeszcze innych jakich przymieszek wy­
znaniowych. Chodzi bowiem w projektach 
wyznaniowych o ścieśnienie swobód oby­
watelskich, natuiamycn a oraz nadanych 
i w używaniu będących, a więc o spra­
wę o g ó ł u ,  a nie pojedyńczej korporacj’ 
lub osoby.

Korespondencje „Gaz. \a r .*4
W iedeń d. 10. lutego.

Czuły z natury na jakiekolwiek nie­
szczęście, a tern bardziej, jeżeli jakim do- 
tkniętem zostaje tak  poważne grono oby­
wateli, jakim jest znakomita większość wy­
borców jakiego posła do Rady państwa, 
podjąłem się na chybił trarił obrony ks. 
Kaczały, w czysto humanitarnym zamia­
rze, ukojenia żalu wyborców Tarnowa i 
Bochni, kiedy przeciwmcy „Pędractwa ta r ­
nowskiego" do publicznej wiadomości po­
dali wykryty przez nich postępek gorszą­
cy ks. Kaczały, że syna swego wysłał do 
Kijowa na wychowanie.

Podjąłem się obrony, jak powiadam, 
na chybił tram , mc nie wieaząc o fakty­
cznych okolicznościach tej niecnej federa- 
listycznej sprawki, riołdująe zaś zasadzie: 
„szukaj prawdy", byłem tak szczęśliwym 
wykryć dotyczące daty, które jako najau­
tentyczniejsze, memogąc jnź oszczędzać 
nadal winowajcy, podaję pod surowy sąd 
opinii publicznej i wyborców tarnowsko- 
bocheńskich. Dowiedźcie się tedy nieszczę­
śliwi, podszeptami jakiegoś zdradzieckiego 
federalisty obałamuceiii wyboicy ! Ksiądz 
Kaczała ma istotnie jednego i jedynego 
syna, w 1848 r. urodzonego, którego wy­
słał do szkół do Lwuwa, gdzie frekwen- 
tował szkołę realną i technikę; następnie

Wspomnienia ze Wschodu.
Ze S t a m b u ł u  do A n g o r y *

przez
w . K o s z c z y c a .

(Dalszy ciąg.) *)
Pomirao jionurego widoku, jaki przed­

staw iała dolina, po której nasza droga się 
snuła, doznałem w niej szczególnie miłe­
go wrażenia, po raz pierwszy bowiem po 
długiem niewidzeniu, spotkałem tutaj na­
sze rodzime sosny. Chociaż drzewa te bez 
porównania gorzej od naszych wyglądały, 
nie przeszkodziło to jednak, że serce mo­
je  mocniej uderzyło na ich widok. Bez­
wiednie, pogrążyłem się w świąteczny a t­
mosferę uczucia rodzinnego i cały świat 
wspomnień wystąpił przedemną.

Kto pragnu materjalnie przekonać się, 
czem jest ojczyzna i jaka to suma przyje­
mności i ponęt bywra do niej przywiązany, 
jeśli jest rozumie się człowiekiem nie ze­
psutym — niechaj przez dłuższy czas b łą­
ka sie po obcych krajach. Tam spragnio- 
ny jego duch, za uroczym spokojem swoj­
szczyzny, poruszać się będzie na widok: 
drzewa, kamienia, trawy albo zadrzy, sły­
sząc: wiew wiatru, śmiech serdeczny, lub 
nutę narodową. Najgodnii jszem zastano­
wienia w t cm wszystkiem bywa to, że po- 
chop ten do rzewnych porywuw, okazuje 
się  ̂ być rozwiniętym mocniej u tych osób 
których dusze już przestąpiły szran­
ki mierności. Gmin czuje przywiązanie do 
ojczyzny, lec z płakać krwawemi łzami po 
jej utracie, mogą tylko — geniusze, wie­
szcze i prorocy...

Noc powoli zapadać poczęła, gdyśmy 
z grzbietu, w miejscu zwanem Darachły 
Beli, spuszczali się na dolinę, a cisza naj­
uroczystsza towarzyszyła nam na około. 
Jest zwyczajem powszechnym, że podróżni 
tutejsi przed zachodem słońca podążają na 
nocleg. Podróże nocne wcale nie są tutaj 
znane, co, prócz pierwotnego stanu dróg 
tutejszich, nadaje im nową odrębną cechę, 
jakby żywcem wyjętą z wieków średnich, 
Po zachodzie słońca az do 2ej lub 3ej z 
rana w Turcji, zwłaszcza w Anatolji, zbłą-

*) Patrz nr. 140, 141, 237, 239, 240, 
246, 249, 250, 260, 262, 263, 264, 269, 274.
277, 281, 28", 286, 287. 289, 292, 300 i
303 z r. 1873. i nr. 2, 6, 7, 17, 18, 19, 21,
22, 25, 28, 29 j 30.

wysłał go ojciec do Wiednia, gdzie w r. 
1865 politechniczne studja ukończył; udał 
się następnie do Kongresówki i W arsza­
wy, pracując tamże w technicznym zawo­
dzie, aż uai oszcie przez firmę małorusinów 
Jachneńko & Semereńko do cukrowni, na 
Ukrainie będącej, zaangażowany został w 
charakterze zastępcy dyrektora, a koń­
cu dyrektora. W ostatnich czasach udał 
się Kaczała (syn) do Kijowa, zakładając 
tam chemiczne laboratorjum i skład ma­
chin dotyczących enkrowarstwa

P a te t: że ks. Kaczała, wysełając syna 
swego na wychowanie do Wiednia, chciał 
go na Niemca przerobić, a co gorsza, na 
Polaka może, pocóź bowiem byłby go wy­
słał dc Kongresówki i do "Warszawy a 
że nareszcie bezprzecznie 1 na to wpłynąć 
musiał, że się syn udał na Ukiainę i do 
Kijowa (chociaż syn ten znajdnjący się w 
latach jezusowych, posiada już warunki 
własnowolności) okazuje się jak  na dłoni 
że federalista Kaczała marzy coś o ane­
ktowania Ukrainy i o sfederowaniu się z 
Moskwą zaporaocą jakiegoś tajnego che­
micznego procesu. — O wyborcy! w takie 
wpadliście sidła, z których chyba, że was 
przeciwnicy „Pędractwa" uratują, lecz ja­
kim sposobem, to niech już mnie o to gło­
wa nie boli; swoje zrobiłem,' '■ odkrywszy 
całą zgrozę, za co mam nadzieję, dozgon­
nie mnie wdzięcznymi pozostaniecie.

W szystkie dzisiejsze dzienniki komen­
tują memorjał tutejszego stowarzyszenia 
robotników, w formie petycji do Rady pań­
stwa wniesiony; prasa liberalna podnosi 
pochwalnie spokojny ton memorjału, tu­
dzież przemilczenie przyczyn nieszczęsne­
go robotników położenia. Snać obawiano 
się rekryminacji na niekorzyść systemu. 
Część merytoryczna memorjadu nie udzna- 
cza się szczególną trafnością poglądu na 
środki zaradcze, gdyż domagając się za­
prowadzenia powszechnego głosowania w 
pierwszej linii, o innych w tej mierze wa­
żniejszych. reformach tylke mimochodem 
wspomina jak n. p. o rewizji ustaw o sto­
warzyszeniach i zgromadzeniach, o znie­
sieniu loterji liczbowej, o wolności kolpor- 
terji, o zniesieniu podatku konsumcyjnego, 
opłat inseratowych, kaucji i stempla dzien- 
nikai sitiego.

Zapowiedziane w mowie tronowej nie­
mieckiej przedłożenie rządowe przeciw 
zmowom 1 ruchom robotniezym, jest ró­
wnież jednym z wymownych dowodów, że 
kwestja robotnicza weszła w stadjum, wy­
magające spiesznego radykalnego zała­
twienia, którego zaś dopatrzeć się nie mo­
żemy po dotychczasowej akcji czy to rzą­
dowej, czy parlamentarnej. Nieporadność 
ogólna zapanowała wobec obawy wybu­
chnięcia tej kwestji, mówiąc językiem mi- 
nisterjalnym „z elementarną gwałtowno­
ścią", mającą być uniewinnieniem niepora­
dnego rządu, z pod Którego opieki i upo­
rządkowania elementa się usuwać zwykły.

Prasa iydowsko-liberaina przerażoną 
została zupełnem przemilczeniem w mowie 
tronowej niemieckiej sporu kościelnego. — 
Wyglądano szumnej zapowiedzi bliskiej 
zagłady kościoła katolickiego, a tu ani 
słówka o sprawie, zajmującej pierwszo­
rzędne umysły nietylko wielkiej ojczyzny 
niemieckiej, lecz zarazem całego świata 
katolickiego. Ztąd obawa bynajmniej nieu­
zasadniona, czy też „mąż żelazny11 chorą­
giewkę zwijać nie poczyna, zwłaszcza gdy 
kłamliwie głosi, że stosunki do państw 
obcych są jak najprzyjaźniejsze, podczas 
gdy całemu światu wiadomo, że mąż że­
lazny właśnie z powodu sporu kościelnego

kany podróżny, oprócz szakali i rozbój­
ników, żywej duszy nie spotka na drodze.

Znużenie mucno odbijało się na nas 1 
na koniach, dwanaście bowiem godzin 
trw ała tego dnia nasza podróż. A pomi 
mo że z góry spuszczaliśmy się, konie na­
sze zaledwo nogi wlokły, przy czem bó) 
w kolanach, w skutek odzwyczajenia się 
od siodła, coraz dokuczliwszym stawał 
się. Znużenie zrobiło mnie obojętnym, głu­
chym i ślepym na wszystko, co mię ota­
czało; wyglądałem tylko wygodnego no­
clegu.

Raptem, Hadżi. który jechał na prze­
dzie, wskazując drogę po ciemku, posko- 
czył ku mnie i zawołał stłumionym gło­
sem:

— Siur, siur illeri! (ruszaj prędko 
naprzód!)

Nie mogąc od razu skombinować, o 
co chodzi, a mając tylko na względzie 
własne wycieńczenie i znużenie wierzchow­
ca, ofuknąłem mego automedona, mówiąc: 
— czy nie zechce przypadkiem wziąć mnie 
na swój grzbiet, ponieważ jego szkapa 
dalej ruszać nogami nie chce ? — W od­
powiedzi na to, Hadżi, zniknął w ciemno­
ściach, a po chwili, gdy cisza znowu za­
panowała do koła, usłyszałem za sobą wy­
raźny tentent kilku koni Teraz dopiero 
zrozumiałem manewr mego poganiacza i 
przypomniawszy rozbójników Czerkiesów, 
usiłowałem popędzać mego konia; ale 
wszystko było na próżno -  kot mój Liedz 
nie chciał i coraz mocniej tylko utykał.

Ciemność gruba zaległa na około; 
niebo pokryło się chmurami. Cały zamie­
niwszy się w wzrok i w słuch, z bronią 
na pogotowiu, przysunąłem się z koniem 
do skały i ostrożnie dalej jechałem. Tym­
czasem tentent coraz przybliżał si^. W y­
prostowałem się więc w siodle, i ściągną­
wszy cugle upadającemu ze znużenia ko­
niowi, byłem zupełnie gotów do boju.

Tentent, który na chwilę zwolniał, 
nagle znowu mocniej rozległ się; a memu 
koniowi nie wiedzieć zkąd przybyło sił i 
spłoszony, ruszył naprzód kłusa. Jedno­
cześnie atoli wzmógł sią i kłus pogoni, 
która iuż, tuz za mną, o jakie kilkanaście 
kroków z tyłu znajdowała się, tak. że 
cienie koni pośród nocy dostrzedz już mo­
głem. Widocznie gonią mnie, pomyślałem, 
i badałem wzrokiem grunt, na którym 
przypuszczałem, że stoczę bój.

Pogoń ta trw ała ju i kilka minut, gdy 
na raz wydobył się z tyłu za mną g os: 
„ha. brre! ha, brre!" i tabun koński oto-

ino co się popsztykał z Francją, z 3elgią. 
z Włochami, co żydowsko-liberalna prasa 
za wielką poczytała mu zasługę. „Er 
winkelt ab" szepczą sobie półgębkiem 
dowódzcy szturmu kościelnego i nacierają 
gwałtownie na członków subkomitetów 
wydziału konfesyjnego, by uchwaleniem 
bezwyznaniowych ustaw przyjść w pomoc 
zakłopotanemu kanclerzowi i dodać mu 
otuchy w walce, w której, obawiają się, 
zwolniał przedwcześnie.

Poseł Czerkawski Euzebiusz przybył 
onegdaj, a wyglądamy jeszcze przybycia 
posłów Grossa . Krzeczunowicza, którzy 
przecież już powinni byli zdecydować się 
do pełnienia obowiązku przyjętego, lub 
tez do złożenia mandatów, zwłaszcza, że 
wybrani byli przez właścicieli posiadłości 
większych, w^bór więc ponowny zawrze 
wypaśćby musiał pomyślnie.

Wiecie już zapewne, że Izba panów 
pozwolita na stawienie przed kratki sądo­
we hr. Wickenburga, byłego ministra, z 
powodu postępowania karnego, wdrożone­
go przeciw' Radzie zawiadowezej banku a- 
sekuracyjnego (Elementar Versicherungs- 
Bank) iindustrjalnego. Oskai zenie opiewa 
przeciw dyrektorom o oszustwo, przeciw 
hr. Wickenburgow’, baronowi Raule i So- 
then i t. d. o krydę lekkomyślną. Hrabiego 
W ickenburga żałują słusznie powszechnie, 
gdyż jedynie przez zbytek zaufania wobec 
rafinowanych oszustów’, przez głupotę i 
lekkomyślność wpadł w tak okropne po­
łożenie, z którego już nie zdołał wybrnąć, 
lubo dla zażegnania katastrofy cały swój 
majątek poświęcił. Mimo tego nieszczę­
ścia jest uważany za człowieka uczciwe­
go, a opinia publiczna wskazuje na nieje­
den z filarów „systemu", który stokroć 
prędzej i słuszniej zasłużył na los, który 
dostał się w udziale hr. Wickenburgowi.

Zaaresztowano również wszystkich 
yerwaltungsratów banku zastawniczego w 
Raab.

Mimo to opinia publiczna nie daje wia­
ry, by ramie Themidy dosiągnąć miało 
wszystkich na jej szczególne względy za­
sługujących rycerzy „rozkwitu ekonomi­
cznego" zasłoniętych względami, które ja ­
ko jeszcze wyższe używane bywają.

O sygnalizowanej wam niedawno sza- 
cherce, odnoszącej się do kolei Karola Lu­
dwika, doniosę może później, gdyż chwilę 
obecną uważam za niestosowną do udziele­
nia wam tej ciekawej historji.

Koło polskie ma dopiero tymi dniami 
ukonstytuować się.

Przegląd polityczny.
Z Kieln i Szczecina telegrafują d. 10. 

b. m. o wielkiej burzy morskiej, która 
szalała w tamtej okolicy i groziła ogro­
mnym zalewem wód. Część Kieln i Szcze­
cina stoi pod wodą.

Dopiero dzisiaj 15 posłów alzaeko- 
lotaryngskich ma wstąpić do parlamentu 
niemieckiego.

Wybór bonapartysty Sens w departa­
mencie Pas de Calais wywołał w obozie 
rojalistów większe osłupienie, aniżeli klę­
ska ich kandydata ks. Marmier w Haute- 
Saone, gdzie zwyciężył republikanin He- 
risson. Sens znajduje się na liście tych 
osób, które zostały zaproszone na wielką 
manifestację bonapartystowską, mającą się 
odbyć w pamiątkowym dniu 16. marea w 
Chisellmrst, gdzie cesarzev7icz ma wypo­
wiedzieć programową mowę.

czył mię do koła; a wtedy poznałem ku 
wielkiej pociesze, że miałem do czynienia 
z pastuchem, który pędził konie do domu 
na nocleg! Zresztą reszta złudzenia dra­
matycznego rozwiała się, gdy nsłyszałem 
tuż koło siebie dobroduszny głos, witający 
mię przyj aźnem:

— Ogurłar ołsun, czelebi!
Wprawdzie effekt znikł z tej całej 

przygody nocnej, ale za to ubawił mię i 
dodad sił do dalszej podróży. Od pastu­
cha dowiedziałem się, że znajdujemy się 
tuż u samego progu miasta, którego świa­
tełka wkrótce zamigotały pod nogami na- 
szemi, gdyśmy z za załomu góry wyje­
chali. Wjeżdżaliśmy już niemal w samą 
ulicę, gdy odezwał się głos bohaterskiego 
Hadżego, który wyrzucał mi: że zanadto z 
tyłu zostaję i dlatego znaleźć mnie nie 
mógł. Tego było za nadto!

Zacząłem tedy drwić z udanego zu­
cha wobec Turka, który na to dobrodu­
sznie śmiał się. Wiedziałem, źe dla Azjaty 
było to największe upokorzenie; ale posta­
nowiłem dać mu dobra naukę, aoy raz 
przecie zrozumiał, iż Frenka nie tak to 
łatwo okpić. W przekonaniu ludzi Wscho­
du, każdy Frenk, jak  to powiedziałem na 
innem miejscu, uchodzi trochę za warjata, 
a trochę za przemądrzałego; bardzo tedy 
naturalna pokusa przyszła Hadżemu, ukryć 
swoją obawę kosztem moim. Przygoda z 
Hassanem i obecna, jak zdaje się, dobrze 
malują przy tern i odwagę tutejszych 
ludzi.

Częstsze utykanie a raczej ślirganie 
się kom po bruku i gdzie niegdzie wydo­
bywające się światełka ze szpar okienic, 
dały nam zresztą poznać, że dzięki Bogu 
jesteśmy ua ulicach Darachły. A jakby w 
wynagrodzenie za wszystkie  ̂utrapienia 
drogi, dostałem w hanie, do którego zaje­
chaliśmy, świeżo wykończony pokój, wolny 
od wszelkiego brudu, który zapewniał mi, 
iż spokojnie tę noc przepędzę. Do tego na 
waletę dowiedziałem się, że od ju tra  już 
sami jechać nie będziemy, gdyż dopędzi- 
liśmy juz naszych towarzyszy podróży, 
zapowiedzianych jeszcze w Ismidzie. Czy­
sty i spokojny nocleg, a przy tem dobra 
nowina, kazały mi nietylko zapomnieć o 
przebytej drodze, ale zdało mi się przez 
chwilę, że zamiast hanu tureckiego, nocuje 
gdzieś w Polsce, w porządnej karczmie, 
jak ież  są skarby, które w stanie byłyby 
zastąpić nam wrażliwość ducha ?

(C. d. n.) ,

Mac-Mahon oświadczył ministrom, że 
zamierza _ odbyć podróż po parlamentach. 
Uważać ją  będzie potrzeba za wypadek 
polityczny. Liczne bowiem mowy. które 
podczas wycieczki, wypowie prezydent re­
publiki francuskiej, będą miały polityczną 
barwę, a osnową ich będzie septennat i 
jego nietykalność.

W edług Paria Journal uep. Melville- 
Bloncourt, podobnie jak Ranc. uciekł za 
granicę.

Jak  zapewnia i Morning Post, organ 
Gladstona, tenże nie podał się dotąd do 
dymisji, jakkolwiek większość Torysów 
dziś już przeszła 30 krzeseł, a spodziewa­
ją  się. że dojdzie do 50. Disraeii układa 
się już z Der bym i Salisburym nad skła­
dem przyszłego gabinetu.

Projekta do ustaw wyzna­
niowych.

(Ciąg dalszy.)
VII. W sprawie kościelnego prawa ma­

jątkowego.
8 38. Co do zarządu kościelnego ma­

jątku obowiązuje reguła, że takowy bez 
ujmy dla koscieinego samorządu używa 
opieki państwowej przyznanej fundaciom 
pożytecznym dla ogółu. Państwowy zarząd 
co do wyznań jest przedewszystkiem u- 
prawniony nadzorować utrzymanie zakła­
dowego majątku kościołów i kościelnych 
zakładów, przekonać się w każdej chwili
0 jego istnieniu i zarządzić potrzebne kro­
ki celem powetowania spostrzeżonych u- 
bytków. §. 39. We wszystkich kościołach
1 zakładach kościelnych ich własny mają­
tek ma być oddzielony od majątku probo­
stwa i odrębnie zarządzany i obliczany. 
§. 40. Na prawne zobowiązania ciężące na 
majątku kościelnym i probostw ma być 
użyty przedewszystkiem docliód a.dopiero 
gdy to nie wystarcza, substancja majątku, 
jeżeli jednakże oprócz majątku kościelne­
go i probostw są jeszcze inni zobowiązani 
na pokrycie ma być użytą tylko ta część 
substancji majątkowej, której dochód nie 
jest potrzebny na bieżące potrzeby ko­
ścioła albo probostwa. Resztę pokryć mają 
inni zobowiązani! §. 31. Zarząd majątku 
kościołów i istniejących przy nich zakła­
dów (fundacji i t. p,) ma być w ogóle 
według tej zasady urządzony, że udział 
ma brać przełożony kościoła i reprezenta­
cja osób, na których przy niedostateczno­
ści tego majątku cięży obowiązek pokry­
wania wydatków na potrzeby "kościelne i 
pomocnicze poręczenie za zobowiązania 
kościoła albo kościelnego zakładu. §. 42. 
W myśl §.41. majątek kościołów parafial­
nych ma być zarządzany wspólnie przez 
przełożonego parafii, gminę parafialną i 
patrona kościelnego. §. 43. Bliższe wyko­
nanie zasad w §§. 41 i 42 postawionych 
pozostawia się ustawodawstwu! krajowemu. 
§. 44. Zarząd majątku biskupstw, kapituł
i klasztorów ma być zastosowany do obo­
wiązujących w tej mierze rozporządzeń 
statutowych. §. 45. W  granicach powyż­
szych postanowień pozostawia Się bisku­
pom i ich zastępcom przyznany im w u- 
stawach kościelny wpływ na zarząd ma­
jątku kościelnego znajdującego się w ich 
okręgu. §. 46. Do udokumentowania aktów 
prawnych, za kościoł albo za zakład ko­
ścielny potrzebny jest podpis przełożonego 
kościelnego i najmniej dwóch członkow7 re­
prezentacji w §. 41 wskazanych §. 47. Ma­
jątek probostw będzie zarządzany przez 
duchownych użytkow7ców probostwa przy 
wspólnym dozorze patronów' i pod nadzo­
rem biskupów 1 państwa (§.'58.) §. 48. 
Czysto kościelne fundacje pozostają w za­
rządzie organów kościelnych. Wątpliwości 
co do kościelnej natury fundacji rozstrzyga 
w ostatniej instancji minister wyznań.

§. 49. Znaczne zmiany w substancji 
majątku kościoła, probostw i fundacji mu­
szą być zaraz podane do wiadomości pań­
stwowego zarządu wyznań. §. 50. Przy 
fruktyfikacji majątku kościoła i probostw 
tudziez majątku kościelnych zakładów 
(fundacji i t. d.) obowiązują co do sposo­
bu lokowania i warunków zabezpieczenia 
przepisy wydane na korzyść osób zosta­
jących pod szczególną opieką ustaw. W y­
jątki od powyższego prawidła mogą być 
dozwrolone za poruzumieniem państwowego 
zarządu wyznań i ordynaryatów z powo­
dów na szczególne uwzględnienie zasłu­
gujących przy wzajemiiem wspieraniu koś­
ciołów tej samej dyeoezyi. §. 51. Postano­
wienia rozporządzenia ministeryalnego z 
20: czeiwca 1860 Dz. u. p. Nr. 162 i z
13. lipca 1860 Dz. u. p. Nr. 175 o sprze­
daży i obciążaniu majątku katolickich koś­
ciołów^! probostw i duchownych zakładów7 
mają nadal obowiązywać z wyjątkiem roz­
porządzeń, według których sprawy ta ­
kiego rodzaju m ą,ą podlegać zatwierdze­
niu ze strony Stolicy Apostolskiej. §. 52. 
Zmiany dotychczasowych przepisów o za­
rządzie majątku kościołów i probostw, 
które potrzebne są do dalszego wykona­
nia postanowień tej ustawy, wydane zo­
staną w drodze rozporządzenia. §. 53. J e ­
żeli przestaje istnieć stowarzyszenie koś­
cielne albo zakład, który posiada samo­
istny maj; ; >k, w takim razie majątek ten 
przyłączony zostanie do funduszu religij­
nego, jeżeli o jego użyciu nie istnieją fun­
dacyjne rozporządzenia. Wyjątkowo może 
państwowy zarząd wyznań zarządzić w 
porozumieniu interesowanego ordynaryatu, 
że taki majątek ma być odlany innemu 
stowarzyszeniu kościelnemu albo zakłado­
wi, jeżeli z zniesionym zakładem zostaje w 
bliższym związku albo ma przynajmniej 
cel pokrewny. (G d. n.)

K r o n i k a .

Kurjerek Lwowski
— Przypominamy, że w niedzielę dnia 

15. bin. odbędzie się w sali domu narodnego 
bal na korzyść zakładu głuchoniemych, który 
pod każdym względem na życzliwe wsparcie

ra s łu g n je . B iletów  dostać moźr.a obecnie : w 
cuk ie rn iach  pp. R o tlendera , M iplera. S trn ssa . 
K osteck iego , żó łk iew sk ieg o  i w hand lu  p. A. 
B ogdanow icza. Cena b ile tu  dla 1 osoby 2 zi., 
b ile t fam ilijny  d la 4 osób 6 zt. w stęp  na ga- 
le rję  50  centów . W  niedzielę  sp rzed aż  biletów  
w7 lokalności balow ej.

— N in iejszem  pozw alam y sobie z aw ia ­
domić szanow ną pnbliczność, iż w alne z g ro ­
m adzenie T o w a rz y s tw a  opieki narodow ej , 
w obec p rzeszk o d y  od nas n iezaw isłe j dostan ia  
sa li w cześniej, odbędzie się d n ia  1. m arca  
1874 w w ielk iej sali ra tu szow ej i rozpocznie  
się o godzin ie  4. po południu , n a  k tó re  też  
•szanownych członków  z m ia s ta  L w ow a i p ro ­
w incji zap raszam y , by ra c z y li ja k  najliczn ie j 
się zebrać. P o rz ą d e k  d z ie n n y : 1) Z ag a jen ie
posiedzen ia . 2) S praw ozdanie  kom itetu  z a rz ą ­
dza jącego . 3) Spraw ozdan ie  kom isji kon tro lu ­
ją c e j. 4) W niosk i kom itetu  lub członków 
5) U chw alenie buużetu . <i) W y b ó r p reze sa  i 
dwóch w iceprezesów . 7) W y b ó r 8 członków  
do kom itetu  za rząd za jąceg o . S) W y bór komisji 
k o z tro lu jącę j. W e Lw ow ie d. i 2. lu tego .
1Valerj£tfi Podlewski, prezes Tow . opieki n a ­

rodow ej. RewakoLok-z Henryk członek  k o m i­
tetu za rząd za jąceg o .

— W czo ra j rozpoczęła  się w Izb ie  są d o ­
wej ostifteczna  ro zp raw a  w sp raw ie  za b ó j­
s tw a  kochank i p rz e z  kochanka. Ja k ó b  W illi ćn 
w ojskow y, z ran ił śm ierte ln ie  P au linę  C ieślak  
służącą, p rzek o n aw szy  się o je j  n iew ierności 
d la siebie. W  ju trz e jsz y m  nnm erze  podam y 
szczegółow y p rzeb ieg  spraw y.

~  Z ko resp o n d en c ji ze L w ow a do K r a ju  
dow iadu jem y się 0 myśli za ło żen ia  po litycznego  
dz ienn ika  p rz e z  T o w arzystw o  „S zo in e r-Iz raeT 1. 
K orespondencję  tę o b jaśn ia jącą  b liżej te  s p r a ­
w y p rz y ta c z a m y :

„S zo m er Iz r a e l  nie u s ta je  w sw ych da 
żnościach . P ro p a g a n d a  u s tn a  i p isem na, a rty - 
ku ły  i te leg ram y  posełane  do W iedn ia , p r a ­
wie zaw sze  p rz e k rę c a ją c e  p raw dę  na  n ieko­
rzy ść  p o lską  — o k aza ły  mu się n ie d o s ta te ­
cznem u P rzew ó d cy  „S zo inera" m yślą  te r a z  o 
w y tw orzen iu  pola, na  k tó rem  m ogliby się p o ­
rozum ieć  w szy scy  zw olennicy  je g o ;  z a m y ś la ­
j ą  założyć dz ienn ik , zapom ocą k tó reg o  mo­
g liby  zo rg an izo w ać  w szy stk ie  pom ysły  i d z ia ­
łan ia  ro z s trz e lo n e  po ca łe j G alic ji, ab}7 tym  
sposobem , ła tw ie j im n ad aw szy  je d n o lity  k ie ­
ru n ek , skupić je  n astęp n ie  w siłę je d n ą , a  z a ­
tem  w iększą  od do tychczasow ych  sil rozdro - 
bionycli. D zienn ik  ten , k tó rem u  nie om ieszka 
zapew n ie  nadb iedz  subw encja  z W iedn ia , je -  
źli do jdzie  do sk u tk u  —  a że do jdzie , to  p rę ­
dzej tak , an iże li nie — n a tu ra ln ie  będzie w y­
chodził W ję z y k u  n iem ieckim , uw ażan y  p rz e z  
„Szom era" za  ję z y k  o jczy sty .

P . dr. L ., je d e n  z p rzyw ódzców  tu te js z e j 
gm iny s ta ro z a k o n n e j. udaw ał się do p Z., 
znanego  n a  polu h le rack iem , z p ropozyc ją  
p rz y ję c ia  g iów nej re d a k c ji nad zam ierzonym  
dziennik iem , ofiarując 30 0 0  złr. ro czn e j p e n ­
sji, a le p. Z. odmówił.

Z am iar ten  p o staw ien ia  P o la k a  i k a to lik a  
n a  czele red ak c ji, zd a je  się zd rad zać  chęć 
ze i t r o n y  „S zo m er-Iz rae la"  dan ia  pew nej r ę ­
kojm i k ra jow i, Że nie zam yśla  d z ia łać  n a  n ie­
k o rzyść  je g o  in te resó w  i nążeń narodow ych ,
a l e  p o d o b n a  r ę k o j m i a  n a  n i c  s i ę  n i e  z d a ł a .
K ra j nic uw ażałby  tego za  rękojm ię, a le po 
p ro s tu  za  w ybieg . ..S zo m er-Iz rae l aż  nad to  
d a ł dowodów, czem  je s t  i do czego dąż}-, ab}7 
k ra j dał się z łapać  na  podobny fo rte l. Le- 
p sząb y  ju ż  daleko rękojm ię po lskości dali z a ­
łożyciele d z ienn ika , gdyby  go zechcie li w y d a­
w ać  po polsku, al« tego  nie zrob ią  ci. co ja k  
w domu ta k  w szkole nie chcą słyszeć o j ę ­
zyku k ra jow ym  a n a to m ia s t p o słu g u ją  się z 
lubością  ję zy k iem  cudzoziem skim , ja k im  je s t  
n iem iecki.

W obec tego w szy stk ieg o , nie w iem  ja k  
tłom aczyć bytność tu te jszeg o  p an a  ra b in a  w 
kościele k sięży  D om inikanów  na  żałobnem  
nabożeństw ie  za  duszę śp. je n e ra ła  R y b iń sk ie ­
go, odbytem  p rz e d  k ilku  dniam i. A lbo się jest 
polakiem , albo nim nie je s t — i byna jm n ie j 
nie chcąc w niczem  uw łaczać  ta k  szanow nej 
osobie, ja k ą  j e s t  dr. L iiw enstein , p o w ie m  ty l­
ko, że ten  rodzaj k u rto a z ji je g o  d la  nas, nie 
sp raw ił w ielk iego w r a ż e n i a .

D ziw ić się należy , " k  ludzie  rozum ni, 
do rzęd u  k tó ry eh  b ez sp rzeczn ie  n a leżą  p rzy - 
w ódzcy „S zo n ie ra11, m ogą się czegoś dobrego 
s p o d z i e w a ć  d la  ludności w yznan ia  m ojżeszo- 
w egu. z p iz e iz u c e n ia  się je j  na  stronę  n ie ­
miecką.-' D la  każdego  dobre j w oli j e s t  ja sn e m , 
że p rze rzu cen ie  się to może zap ew n ić  ty lko  
chw ilow ą k o rzy ść , lecz n igdy  trw a łe j pom yśl­
ności, podstaw ą k tó re j j e s t  zg o d a  i jed n o ść  z 
ziom kam i, bo o s ta teczn ie  G alic ja  jak  by ła  
ta k  będzie  zaw sze  polskim  k ra jem  a nigd}- 
n iem ieckim , w ięc koniec końców trz e b a  się 
będzie k iedyś z nam i pogodzić.

D la  p rzec iw d z ia łan ia  zgnbnem u tem u  z a ­
ślep ien iu  n a leży  życzyć, aby  żydzi p ra w d z i­
wie postępow i za łoży li m iędzy sobą s to w a rz y ­
szen ie  P olaków  starozakonnyoh , do k tó reg o  
m ogliby p rzy s tęp o w ać  z ca łe j G alic ji. N iech 
śm ielej ja k  do tąd  d z ia ła ją , n iech  w s t ą p i ą  
c z y n n ie  ; d o tą d -  z a c h o w y w a l i  się ty lko  b iern ie . 
Z n a laz łb y  się z pew nością dzienn ik , któryby 
im o tw orzy ł swe szpalty  i s ta ł się ich o rg a ­
nem — a jeszcze lep ie j, gdyby  p o s ta ra li  się
0 założenie w łasnego  p ism a w  ję z y k u  polskim , 
chociażby n a  p o c z ą te k  w m ałym  form acie, ra z  
na  ty d z ień  w ychodzącego.

M ożna mieć n ad z ie ję , i e  °koło tej g a r ­
s tk i p raw dziw ych  p a tr jo tó w  a za razem  p r a ­
w dziw ych  p rzy jac ió ł swoic w spółw yznaw ców , 
ugrupow ałby  się z czasem  zastęp  s iln ie jsz y ,
1 p ow aga  „Szoniera" by łaby  zachw ianą.

— M i a n o w a n i a -  M in iste r ro ln ic tw a  m ia­
now ał naczeln ika  lasow ego p rzy  to w arzy s tw ie  
górm czein  w ydobyw ania soli i p o taszu  w  K a ­
łu szu , Ju I iu SŁ:a S ieg le ra  de L bersw ald  c. k. 
naczeln ik iem  lasow ym  p rz y  d y rek c ji lasów  i 
domenów w G alicji.

P a n  nam iestn ik  zam ianow ał D yonizego 
H arasym ow icza , dyplom ow anego w e te ry n a rz a , 
p row izorycznym  w ete ry n arzem  pow iatow ym  w 
H n sia ty n ie ; p rzen ió s ł zaś L eona  B ergm anna , 
w e te ry n a rz a  pow iatow ego  z H u s ia ty n a  do 
B orszczow a.

C esarz  m ianow ał d y re k to ra  m ęsk iego  se- 
m inarjnm  nauczycie lsk iego  we Lw ow ie p an a  
Z ygm unta  S aw czyńskiego  i h is to ry k a  H e n ry k a  
Szm itta fachow ym i członkam i, g a licy jsk ie j R ady  
szkolnej k ra jow ej.



—  Zapiski dyecezjalne. K s. P aw eł Ma­
zurk iew icz , dotychczasow y p leban  o lr .  łac. w 
D obrkow ie, o trzy m ał na  dn iu  24. sty czn ia  
1B74 kan o n iczn a  in s ty tu c ję  na  łac . probostw o 
w T rzc ian ie , a  ks. F ran c iszek  K araku lsk i, 
dotychczasow y ad m in is tra to r w T rz c ia n ie , 
objął ad m in is trac ję  kościo ła w D obrkow ie. — 
Do parafii p robostw a w D obrkow ie należy 
2349 dusz. P raw o  pa tro n a tu  w ykonuje pan i 
M ar ja  B obrow nicka. —  'V  m iejsce ks. F e li­
k sa  S w ie rczy ń sk ieg o , byłego w ikarego  i k a ­
tech e ty  przy  szkole g łów nej w Ja ro s ła w iu  
insty tuow auego  na  probostw o w G rodzisku, 
ob jął fnnkcje  k a tech e ty  p rzy  te jże  szkole ks. 
J a n  B ieleń, łac. w ikary  w Ja ro s ław iu . —  Ks. 
M eleteiuu D zerow iczow i oddano ad m in is trac ję  
g r. k a t. p robostw a w S trze lisk ac li now ych , a  
ks. K arpow i W intou iakow i ad m in is trac ję  g . k. 
p robostw a w Sów nem . — J a n  ijjijftk ie- 
w icz objął posadę w ikarego  p rz y  g r. k a t. 
probostw ie w U alińcaeh . — K s. W a le n ty  
M ączka, a d m in is tra ta r  ła c . kościo ła  w Żołyni 
p rzen iesiony  zoslai jako w ikary  do K rościen ­
ka a w m iejsce jftgo p rzezn aczo n o  ks. P aw ia  
K o sia rk a , byłego a d m in is tra to ra  w S ędz iszo ­
w ie. Ks. M ichał B alk iew iez  objął posadę 
w ikarego p rZy g r  k a t. probostw ie w  K ałuszu.

—  Z aw iadom ienie. W  m yśl §. 1 8 .
s ta tu tu  podaje w ydzia ł cen tra ln y  do w iadom o­
ści, że posiedzen ie  R ady nad zo rcze j T o w a rz y ­
stw a  w zajem nej pomocy oficjalistów  p ry w a­
tnych, odbędą się w dniu 7. (siódm ego) m arca 
b r. i dniach następnych  w sali zak ładu  n a ro ­
dowego im ien ia  O ssolińskich .

R ozpoczęcie ob rad  n a s tąp i 7. m arca  o 
godz. 1 1 . p rzedpo łudn iem . O zn iżen ie  cen 
ja z d y  na  kolei dla członków  R adży  nadz. 
w niósł W ydzia ł cent. podanie  do odnośnych 
dy rek c ji i do tyczące a sy g n a ty  w swoim cza ­
sie nadesz le .

Lw ów  d. 8 . lu tego.
J ó z e f  P a ja c zk o w sk i, R o m u a ld  M a k a re w ic z ,

w iceprezes. sekreta ,rz .
— Z  D rohobycza. W  dniu  1 . hm. u- 

rz ą d z iła  tu te jsza  s tra ż  ogniow a ocho tn icza  lo- 
te r ję  fan tow ą w celu p rzy sp o rzen ia  p o trz e ­
bnego na  sp raw ien ie  p rzybo rów  ogniow ych — 
funduszu , k tó ra  p rzy  s tosunkach  tu te jszy ch , 
ja k  n iem niej ze w zględu, iż się takow a od­
by ła  w sali, zaledw ie k ilk a se t osób pom ieścić 
m ogącej, nadspodziew any  sto w arzy szen iu  p rz y ­
n iosła  dochód. W  szczegó lności zaś w p ły ­
nęło ze sp rzed aży  losów  i w stępu  do sali, 
tu dz ież  datków  w gotów ce na cel ten  ofiaro­
w anych (313 zł. Di e., z czego  po trąc iw szy  
w ydatk i w kw ocie 170 zł. 41 c. jak o  czy sty  
dochód 442  zł. 75 c. uzyskano .

P o d a jąc  w ynik  zabaw y te j do w iadom o­
ści pub licznej sk ładam y za razem  podziękow a­
nie p rzedew szystk iem  paniom  naszym , k tó re  
ta k  gorliw ie i z pośw ięceniem  raczy ły  za jąć  
się zb ieran iem  fan tów  i sp rzed ażą  losów. Nie 
m niej też dzięku jem y m ieszkańcom  m iasta  n a ­
szego i oddalonych o milę od D rohobycza  _ 
w si B o ry sław ia  i S tebn ika  za  ta k  chętne u- 
fia row an ie  fan tó w , tudz ież  w szystk im , k tó rzy  
p rzez  w zięcie udziału  w zabaw ie te j, do u zy ­
skanego  p rzy czy n ili się dochodu. D rohobycz 
d. 7. lu tego . Im ieniem  s to w arzy szen ia  s tra ż y  
ogniow ej ochotniczej.

Alf red Dobmuki, Stanisław Prommski,
podskarb i. naczeln ik .

—  (A . K .)  P r z e m y ś l  d. 1 0 . lu tego  1874.
D ziś, o godzinie 11. z południa, w kościele 
OO. R efo rm atów , ja k o  zaw sze  n ad e r p rz y ­
chylnych tego  ro d za ju  obchodom odbyło się 
żałobne nabożeństw o za  spokój duszy  ś. p. 
M acieja  R ybińsk iego  b. je n e ra ła  b. w ojsk  pol­
sk ich  i o sta tn iego  wodza z 1881 r .  Składkam i, 
urządzonem i s ta ran ie m  p. W . zaw sze  p ie r­
w szego W tak ich  razach , przyozdobiono rz ę ­
siście św iatłem  i sym bolam i narodow ym i pod­
w yższenie żałobne i nabożeństw o za  polskiego 
tu ła c z a  odbyło się p rzy  licznym  udziale  mło­
dzieży w szystk ich  stanów .

D am , w zględnie , było nie w ie le ; u czes tn i­
czące  zaś obrzędow i mogły być zaliczone do 
rzędu matek rodzin  i dziew ic, k tó re  b rak  ma­
te r ia ln y ch  środków  zn iew a la  do ciężkiej, co­
dzienne j w alki o by t, m ozolną i n ie zaw sze 
odpow iednio w ynag radzaną  p racą .

Z ta k  zw anej a ry s to k rac ji naszego  grodu, 
a tłasow ych  dam  k w esta rek  i ba lu jącego  z a ­
stępu  w yzyw ająco a nie zaw sze z polska i 
skrom nie ub ranych  dziew ic p rzem ysk ich , ani 
jed n e j, li te ra ln ie  ani jed n e j n iebyło .

O jcowie m ia s ta  an i je d n a  z w y b itn ie j­
szych k ie ru jących  niem  osobistości, rów nież 
szanow nego zd ro w ia  na szw ankw  domu B o­
żym  n araz ić  snadź nie chcieli.

Mimo tego  je d n a k  dobrze nam  było  w 
poczeiw em  uboższych kole i gdy  czcigodny  O.
A polinary  Cli  kończąc k ró tk ie  lecz pełne
u czu c ia  i g o rące j m iłości P o lsk i k a z a n ie , w e­
zw ał u roczyście  słuchaczy  do m odlitw y za

ro z sza rp an ą  ojczyznę i z a  tych  co be-z w spó ł­
czu jących  serc  z da la  dom ow j'ch progów  ko­
n a ją , nie było tw arzy , na k tó re jb y  się w zru ­
szen ie  nie m alowało , czoła , k tó reb y  się 
korn ie  nie pochyliło  i u st coby, w serdecznej 
modle nie z ad rg a ły . P ie rw szy  ustęp  w zniosłej
O. A. Cli  mowy zaczynał się od słów :
..B racia ! sto  la t  ju ż  minęło ja k  nam , żyw ym , 
na pogrzeli zadzw oniono11.......

N a tem tle rozw inął ten  p raw dziw y  syn 
kościo ła i w skazał obow iązki w zględem  oj- 
czyzny  i B oga. Zakończy! zaś w yrazam i, 
k tó re  godne są  rozg łosu  i w ieczn ie  powinny 
zostać w sercach  n a sz y c h : „ T a k  b ra c ia !  p rzy  
wspólnej p racy  na polu ośw iaty , p rzy  zgodzie , 
jednośc i i w sp ie ran iu  się w zajem nem , Bóg 
nam  pew no dopomoże i rozproszonym  w iek 
z gó rą  po całe j te j ziem i, pow róci ukochaną 
m atkę o jczyznę !"

Mowa podobna tem  don iośle jszy  fa k t s t a ­
nowi, ile że co dn ia  p rzy u czam y  się słuchać 
k ap łanów  apostołów , k tó rzy  z tąd  po rozum  
w o k u larach  aż do Lw ow a kosztem  k ap itu ły  
po rozum  się w y praw ia ją  a stanow isko  k a te ­
chety  po jm ują w te n  sposób, iż rz u c a ją  z am ­
bony kałem  i o szczerstw em  n a  n a sze  p iśm ien­
n ictw o, z k tó rego  słuszn ie , jak o  z n iezb itego  
dowodu nasze j żyw otności dum ni jes te śm y . 
Tygodnik katolicki j e s t  ich sm utnym  ideałem  
a dem oralizow anie w sposób m ora lizu jący  
szerzone, dźw ign ią  do w yrob ien ia  sobie po­
zycji.

N ikogo nie dotykam y o so b iśc ie . śm iało 
jed n ak , w jed y n em  piśm ie ga lioy jsk iem  bro- 
niącein zacnego  narodow ego kościo ła  w ypo­
w iadam y : że czas by ju ż  było pam iętać, iż 
P o lsk a  nie żąda, j a k  być w ierną  córą kościoła 
k a to lick iego , byle pew na liczb a  je g o  tu  p rzed ­
s taw ic ie li nie b ry z g a ła  b ło tem  n a  n a sz ą  p racę , 
ciężkie ofiary i m iłość te j ziem i, k tó rą  nam  
m atk i P o lk i p rz e k a z a ły  w spuściźn ie . J e d y n y  
to nasz  sk a rb  dzis ia j i poniew ierać go nikom u 
b ezk arn ie  niepozw olim y.

— Wiadomości literackie, nauko­
we i artystyczne.

— J e s t  to  n iew ątp liw ie  znak iem  szerzące j 
się ośw iaty , gdy  w ru ch u  naukow ym  b iorą u- 
d z ia ł ludzie , n a leżący  do w arstw  ludności 
p racu jące j w w a rsz ta ta c h  i w  fab ry k ach . 
W  g ru d n iu  r. z. pom iędzy w ykładam i, u rz ą ­
dzanym i dla rzem ieśln ików  w sa li te a t ru  R appo 
w W arszaw ie  m iał odczy t p. Sew eryn Skw ier- 
czyński, ś lu sa rz  z p ro fe s ji i w spó łpracow nik  
„G azety  P rzem ysfow o-R zem ieśln iezej.“ Mówił 
o że laz ie  i jeg o  zastosow an iach , a  m ówił ta k  
sy s tem aty czn ie  ja sn o  i w ogóle bez za rzu tu , 
ja k b y  był z p ro fesji p re leg en tem  a  nie ślu ­
sarzem . P rzed m io t odczy tu  by ł suchy, a  j e ­
dnak  rzem ieśln icy  siedzący  w sali słucha li z 
w ielką uw agą p re leg en ta , kolegę i gorącym  
oklaskiem  obdarzy li schodzącego z k a ted ry .

—  P rz y  w ym iarze  g łębokości O ceanu Spo­
kojnego p rzekonano  się, że n a jw iększa  jeg o  
głębokość w ynosi 15 .240  stóp , w iększą więc 
j e s t  niż wysokość góry  M ont-B lanc w E urop ie .

W  Jeddo  sto licy  Jap o n ii, w yszła  w tym  
czasie b iografja  W ash in g to n a , staw nego  za ło ­
życie la  rep u b lik i S tanów  Z jednoczonych  w 
A m eryce, w ję z y k u  jap o ń sk im  w 44  tom ach, 
z illu ś trac jan ii jap o ń sk ich  rysow ników .

•— T ad eu sz  W iśn iow ieck i, b a rd zo  uzdol­
niony rzeźb ia rz , ukończył akadem ią  sz tuk  p ię­
knych  w M onachium i pow rócił do Lwowa, 
gdz ie  zak ła d a  pracow nię. Z dzie ł ja k ie  do­
tąd  młody rzeźb ia rz  w ykonał, odznaczyły  się 
p iękną  kom pozycja  i w y k o n an iem : g ru p a  wyo­
b ra ż a ją c a  K ościuszkę  pom iędzy usym bolizow a- 
nemi P o lsk ą  i A m eryką  i m arm urow a głów ka 
w ie jsk ie j dz iew czyny , do k tó re j pom ysł a r ­
ty śc ie  w ie rsz  K ornela  U je jsk ie g o  „Z a służbą ."  
P ie rw sz a  p ra c a  zn a jd u je  się na  w ystaw ie  w 
K ra k o w ie ; d rugą o g lą d a liśm y  n a  zesz ło roczne j 
w y staw ie  sz tu k  p ięknych  we Lw ow ie.

— P ism a  niem ieck ie  donosiły  zupełnie
fa łszyw ą w iadom ość, że zasłużony  p a try o ta  p. 
K aro l M iarka , red ak to r Katolika w K ró lew ­
skiej H ucie na  G órnym  Szląsku , w ypuszczony  
za urlopem  z w ięz ien ia , w k tó re in  go za
m niem ane p rzek ro czen ia  p raso w e  osadzili P ru ­
sacy, zn ik ł bez w ieśc i?  W  w iadom ości tej
n iem a słow y p raw dy.

— Z asłużone w ydaw nictw o d z ie ł ludow ych 
k s ięd za  B ażyńsk iego  w P o zn an iu  nie zo sta ło  
p rzerw anem  pomimo p rześ lad o w an ia  n ie ­
m ieckiego. Pod koniec roku  zeszłego po lic ja  
s ta ra ła  się z a s tra sz y ć  ks. B ażyńsk iego  rew i­
z jam i i śledztw em . N ap ad ła  ta k ż e  n a  m ie­
szk an ia  p rzy jac ió ł i znajom ych zacnego  k a ­
p łan a , k tó rego  pośw ięcen ia  i w ielo letn iej p racy  
d la  ludu s traw ić  N iem cy niem ogą. P rz e ś la d o ­
w anie to ja k  i p rześladow an ie  C hociszew skiego , 
M iark i i w ogóle w szy stk ich  p a try o tó w  p ra ­
cu jących  dla u trzy m an ia  narodow ości i ro z ­
sze rzen ia  o św iaty  w ludzie polskim  j e s t  Je ­
dnym  je szcze  w ięcej ty tu łem  do hańby, ja k ą

się od w ieków  o k ry w ają  rządy  H ohenzo lle r­
nów. D la uczczen ia  z a s łu g  ks. B ażyńskiego  
m a być w ydaną „k siążk a  zbiorow a."

— T re ść  17. z e sz y tu  „S trzech y " : S zczę­
ście kobiece , pow ieść p rz e z  J .  Z acharjasiew i- 
cza . Z aduszk i, w ie rsz  W l. O rdona. L is t  ze  
ś lizgaw k i (z  ry c in ą) p rz e z  d r B. D uch K o­
m ornika, z d a rz e n ie  p raw dziw e, p rz e z  O rszę. 
Zeschłe lis tk i, w iersz  B. K om orow skiego. R o ­
cznice h is to ry czn e . G rudzień , p rzez  K. W id- 
m anna. P a s tu szk o w ie , ry c in a  z album u A rt. 
G ro ttg e ra , ry su n ek  K. M łodnickiego. K ron ika: 
Ze L w ow a —  z D rezn a  — ze św ia ta . Nowe 
k siążk i. S łońce i S łoneczn ik . H um oreska  z r y ­
ciną. O dezw a do szan . abonentów  ..S trzech y " .

— Sprostowanie. W  w czorajszym  a r ­
ty k u le  w stępnym , zam ia s t: A ndrassy  w obec 
T u rc ji poszedł d rogam i „ tu reck iem i" , powinno 
być „m oskiew skiem i-11.

Gospodarstwo przemysł i handel.
— Sprawozdanie lw ow skiej Izb y  h a n ­

dlowej i przem ysłow ej z I., I I . ,  I I I .  i  IV. 
p osiedzen ia  z r. 1874.

1. W  m yśl u staw y  z dn ia  29. c ze rw ca  
1868 r . p rz y s tą p iła  Iz b a  dc uk o n sty tu o w an ia  
słę i w y b ra ła  na“io k  1874  p rezesem  p. Jó z e fa  
B reu e ra  jednog ło śn ie , a  w iceprezesem  p. R o­
b e r ta  D om sa bezw zg lędną  w iększóścią  głosów. 
P row izo rycznym  przew odn iczącym  w ybrano  p. 
A u g u sta  S che llen b e rg a  a  rew id en tem  kaoy p. 
M aurycego H offm ana. W yznaczono  n a  dele­
gatów  Izb y  m ianow icie do kom isji m iejsk iej 
d la  szko ły  p rzem ysłow ej p. Z ygm unta R ucke- 
ra , zaś  do ko in ite ju  m iejskiego d la  oznacze­
n ia  cen m ato rja łów  budulcow ych p . D aw ida 
G oldbaum a,

2. N a w ezw an ie filii banku narodow ego do 
p rzed ło żen ia  p ro p o zy c ji na opróżnione m ie jsca  
1 d y rek to ra  i trz e c h  cenzorów  p rzedstaw iono  
n a  d y re k to ra  pp. Jó z e fa  B reu era , A u g u sta  
S ch e llen b erg a  i M ichała  D ym eta, n a  Cenzorów 
pp. Z ygm un ta  R d ck era , W ładysław a G ubry- 
now icza, S alam ona  B ubera , A ugusta  bchellen- 
b e rg a  i Jo ach im a  H ochfelda.

3. N a opróżnione jedno  m iejsce honoro­
w ego a seso ra  p rz y  sąd z ie  obwodowym w S ta ­
nisław ow ie proponow ano pp. C h u n eJo n as , K a ­
je ta n a  K op acza  i K as ie la  K ieslera.

4. Iz b a  u ch w aliła  odpow iedzieć w ys. c. k . 
m in is te rs tw u  hand lu  n a  uczynione z ap y ta n ie  
co do m ożebnego udzia łu  przem ysłow ców  w 
w ystaw ie pow szechnej w F iladelti, że ze 
w zględu n a  s ta n  p rzem y słu  w o k ręgu  Izby  
ty lko na  n ie liczny  u dz ia ł liczyć m ożna.

Z powodu szybkiego  u sun ięcia  p rzeszkód  
tam u jących  tr a n s p o r ty  zboża kolei K aro la  L u ­
dw ika  za rząd zo n eg o  z a  w staw ieniem  się Izb y  
p rz e z  w ys. c. k . m in is te rs tw o  hand lu , nehw a- 
liła  Iz b a  n a  w niosek  radnego  p. Jo ach im a  
H ochfelda w yraz ić  J E .  p. m in istrow i hand lu  
podziękow an ie  Iz b y  w  im ieniu je j  kom ite tów  
ta k  za  doznaną opiekę w tym  w y p a d u u , ja k  
n iem niej z a  w szelk ie  u lepszen ia  i re fo rm y  
w prow adzone n a  ko le jach  g a licy jsk ich  w u- 
b ieglym  roku.

6 . N a w niosek  kom isji p rzem ysłow ej u- 
chw aliła  Iz b a  prosić w ys. c. *k. nam iestn is tw o  
o w yjednan ie  u w ys. rząd u  d la  tu te js z e j m ie j­
skiej szkoły  przem ysłow ej subw encji z fu n ­
duszów  państw ow ych  n a  r . 1874  w kw ocie 
dw a ty s iące  zł.

7. N a w ezw anie w ys. c. k . n am iestn i­
ctw a do w yk azan ia  czy li j e s t  ja k a  pewność 
ponownego o tw arc ia  zaw ieszonej w  sw ych 
czynnościacli g ie łdy  we Lwow ie n a jd a le j z 
końcem  g ru d n ia  1873 r ., gdyż w przeciw nym  
ra z ie  o s ta teczn e  zn ies ien ie  te jże  in s ty tu c ji 
orzeczonem  z o s ta n ie , uchw aliła  Iz b a  odpow ie­
dzieć, że kom ite t w ysadzony  w celu zb ie ran ia  
sk ładek  na u trzym an ie  g ie łdy  nie osiągnął 
spodziew anego r e z u l ta tu , gdyż n a  p re lim ino­
w an ą  sumę 3 .000  zł. p o trz e b n ą  n a  jedno roczne 
u trzym an ie  g iełdy , zebrano  ty lko  1.400 zł. i 
w ogóle z pow odu o sta tn ich  g w ałtow nych  
w strząśn ień  finansow ych ob jaw ił się b ra k  chę­
tnych , k tó rzy b y  pomocy sw ojej dla tej ta k  
pożądanej in s ty tu c ji udzielili. Z ty ch  tedy  po­
wodów spełz ła  nadzie ja  ponow nego o tw a rc ia  
g ie łdy  w te rm in ie  p rzez  w ys. rząd  oznaczo­
nym . — Iz b a  je d n a k  w y ra z iła  n ad z ie ję , Że z 
po lepszen iem  stosunków  finansow ych i p rzy  
k o rzy s tn y ch  k o n jek tu rach  hand low ych  po żąd an a  
ta  d la  hand lu  i p rodukcji in s ty tu c ja  w ejdzie  
na  pow rót w życie , dla teg o  by życzyć n a ­
leżało, aby  g iełdę nie znoszono, o s ta teczn ie  
lecz i nada l u trzym ano  w zaw ieszen iu

8 . U chw alono poprzeć u w ys. c. k . n a ­
m iestn ic tw a  podan ie  zw ierzchności ra d y  gm in­
nej w P rzem y ślu  o ustanow ien ie  rządow ej 
k a sy  za liczkow ej w P rzem yślu .

9. O św iadczono się w  odpow iedzi n a  do­
tyczące  zap y tan ie  d y rekc ji te leg rafów  za  u -

Lwów, z Izb y  h a n d lo ­
wej dnia 12. lutego.

I. Alicje za sztuKo- 
Kolej gul. Karola Luurika 

,  Lwow.-Cborli. J 
Banku hiy. gal. po 206 zł. 

„ krajów, z wpi. 50pr.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a. 

„ „ ' „ 4  pr. w. a.1
„ „ 5 pr. w. a.

Banku Lip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. krea, wloóc, 
jll- Obligi za 100 złr.
jUdenanizacyjne galic.

01 y miasta Krakowa 
* ńfiasta Stanisławowa

bukat h f  ^ o u f t J 
Dukat c e i  1eraki
Napoleon’̂
Pól imperial 
Kubel rosyjski ssryjhaki 
Rubel rosyjski pKpJ'D  
Pruskie bilety kaŚuw„0Wy 
Srebro
Wiedeń d. 10. lu te g o .
Powszechny d łu g  punm,. 

(za 100 złr.)
Rent. austr. wbanku. 5 pr.

w ereb. 5 „ 
1839 całe losy (m. k.) 
1839 loeu „

K  1864 po 256 A . ■» pr-
l 8fio „ 500zl.w.a.5|>r. 

„ 100 „ „ ,
, . , „ 100 „ r - 
Listy Zast. dom. po 1205 pr. 
I^hiig. iudnt. ( ?,a lOOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowińskie

oS 03•*< a

oh, i d a , i h 3

u
>32 60 : 34
14! - 43 -
204 208 -

81 35 82 3
73 5 74 5"
8! 60 82 60
85 85 7 '
92 50 93 50

77 40 18 10
20 - 22 -
18 - 19 50

5 26 r> 3-i
r, 28 5 36
8 9 7
9 12 y 28
i 68 1 78
i 56 1 57
! 67 1 69

106 50 108 -

69
74

390
238

98
103
109
(41
119

77
75

69 36 
74 30

330 _
290 

98 75 
104 _  
GO — 
143 50 

75| 120 20

78 — 
76 59

ilOZTii: ‘> 0 /  v. 
W - y ;

Turecka poi. kol. po 400 fr
A kcje Bankowe. 

Anglo-austr. po ‘100 zl. 120 
B o de n cred ,an ,po200z 1.40 pr 
Zakł kr.dlj li.iprz.po JOOzt 

„ „ węg. 200zł. em.SOp.
Tow.eskont. n. ?,ust.po500z l. 
Frauco-austr. po 200 złr 

em. 40 pr. . .
Franco-węgier. po 20" zl

en . 40 pr....................
(lal. bank hip. po 200 zl 

em. 80 pr. . . .
Gal. bank dla haud. i przoai

po 200 z łr ...................
Gal zakh kr. ziem.po 2Ó0zł 
Gal. bank kraj. po 200 złr 

om. 50 pr. . . . .
Renteu bank po 200 złr. 
Banku nar. austr poOOOzt. 
Banku} iwsz.aus.po2()0złr. 
Unionbank po 20b zlr. 
Vereinsbank po'200zl.o.40p. 
V erkehrs bank pow.po 200zi
W echslerbankwied.po200zł.
Wied. bankver. po 200 zlr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zlr. 
Alfóldzkiej po 2C0złr. sreb. 
Dniestrzańskiej - n
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda pótn. po 1000

m . A. .
srane. ,tóz ,,.,3.) , w ...
U-Oi gal.KarL. po 2(X)zb!Ł...
I .Hf '  „ T ‘ ___ __  •

ph«V(. (żąłbęjft
'/1 i . w. a

Mor F/J f i  !’"0  *ir.a
99 20 99 40 Aast.pótn.zach.po200 zl -ir.
81 75 8:: zb „ „ lit. B.po 200 zb ir.
45 25 45 50 Ruiolfa po 200 złr. s. r. 

ćiiedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Steatseisb. Ges. 200 zł. w. a.

!54 f>0 155 - Stiłbafin po 200 zł. srebr.
_ _ __ Tramway wied. po 200 zl

236 as >36 5° \Vęg.gal.(Łup.)po20()zl.w.a.
142 25 142 75 Węg.pół. wschódp.200 zł. s
925 935 ~ „ wsoh. (Ostb.) po 200 

złr. w. a.....................
47 50 48 _ „ zachód. (Wentb.) po 200 

zvr. w. a .....................
37 50 38 - Akcje przemysłowe. 

3udow.Tow.austr.po 200 zł
--  — „ „ wied. „ 100 „

„ tamch pom.polOO c.
— -- — — Borys.Petr.Cp.po 200 zł. w :.

Listy zastaw, (za lOOzl 
Boden cred.allg. ost.5pr.sr.

7" — „ spłać, w 33 lat. 5 p. wn3J —
977 -

?2 -  
979 - Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

68 50 
135 —

69 50 
135 50

„ .» „ 5 pr. w. a. 
Galie, bank hip. 6 pr. w. a 

1 Zak. kr. włość. 6 fr . w.a.23 25 
124 50

23 75 
125 Bank nar- austr. m. k 5 pr.

172 -  
74 -

174 -  
76 „

» » B w. a. 
Obligacje pierwszeń­

stwa kolej. (za 100 złr.)
117 - 117 50 Albrechta.po300zl.5p.lOOzl
142 — 143 - Alfóldz. 200 zł.5 pr. sr. w. a.

-- ---- Czeska z.300 zł. 5 p .sr. w.a.
211 - 211 50 Dniestrzańska 300 „ B

Klżbietypo 5 pr. srebr w.a.
s;zo — SOZS — 1 em. 1862 5 pr.
2 6 50 ■107 • « em. 1870 5 pr
233 5o 234 — * em. I87>J tt ;.ó .
141 — 143 -

p łieg  | ląd-lin
zlr w. a

i 9 > —
;oo
158 75

328 25 
160 50 
168 -

101 -

52 75

132 50

79 75
41 -- 
18

95 7 
86 25 
72 
80 50 
84 75 
92 50

91 20

97 75 
35 -  -

95 75 
38 —
96 — 
93 60 

103 55 
101 25

192 on 
lOfl h' 
159 25

328 76 
161 50 
170

105 -

55 25

133 50

79 25
42 5:5 
18 50

96 ~
86 75
73 -  
81 -  
85 25

91 35

80 -  
85 60 
96 25 
39 -  
96 26 
93 80 

103 75

Ferdynandapóin 5pr. m. k 
s ,  6 pr. w. »
„ „ 5 pr. ar.

Gal. K. L. 800zl.5pi.sr.w .a 
„ II. em. 5 pr. ,
” HI. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas. !• em. 186'
300 zł. 5 pr.srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. 11. em. 1867 
300 zl. 5 pr srebr. w >  

Lw. Czer. Jas. ID- ^  1Hba
300 zl. 5 pr. srebr. w. a

Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 
800 zł. 5 pr- »rebi. w. a. 

Rudolfa po 3 )0 zt.Spr.ar.wd 
_ em. 1869 po 300 zl 

5 pr. srebr. w a 
1872 po 300 zl. 
5 pr. srebr w a. 

Siedmgrodz. 500 fr 5 pr
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hanJJ prz.po 100 z. 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Kegleńcb * *0 ”, ■
Krakowska po 20 zlr.
Rałffy ■ f a * »
Rudolfa » 1° » ,
Ks. Salm » ^9 » r
St. Genoir . 4 0  _ „
Stanisław.(poi-) po 20zl.wa. 
Waldstein po 20 zl. m. k. 
Windiazgratz po 20 zł. „
Dewizy (3nueaięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł (suddeut.) 
HamburglOO mark. banko.
Londyn 10 ft. s tc r l .
Paryi. 10J frank.

płacą |źąda ą
zlr
9 f
87

105
106 
103 
10 1

76

92 -

i 05 26

60(104 -  
70 102 —

25 76 75

88 501 -------

77 —i -------

169
28
13
20
23 
13 
32
24 
18 
24 
20

95
66

112
U

50

50

2b

94 50

91 -  
82 75

169 75 
30 — 
14 — 
21 —  

24 — 
U  — 
32 75 
26 — 
18 50 
24 50 
24 —

95 35 
66 60 

W l 70 
44 60

rządzeniem stacji telegraficznej w Komarnie.
10. Izba uchwaliła statut pensji dla 

swoich urzędników i sług.
11. Izba oświadczyła na odnośne zapyta­

nie Izby handlowej w Gracu, że zgadza się 
zupełnie z jej wnioskiem zniesienia opłaty ak­
cyzowej w zamkniętych miastach i poleciła 
swemu deputowanemu do Rady państwa, aby 
sprawę tę. wniesioną już do Rady państwa, 
popierał w myśl intencji Izby.

12. Udzielony Izbie do objawienia zdania 
regulamin jazdy i taryfę dla fiakrów i doro­
żek we Lwowie uchwaliła Izba zwrócić ma­
gistratowi z tą uwagą, że ze względu na 
wygodę publiczności i jednostajność taryfy 
pożądanem by było, aby z powodu zaprowa­
dzenia oświetlenia fiakrów i dorożek do dzien­
nej taksy nie dopłacano osobnej taksy w 
kwocie 5 centów w czasie od oświetlenia 0- 
gólnego miasta aż do godziny w taryfie za 
nocną uznanej, lecz żeby już od czasu oświe­
tlenia miasta, a zatem od czasu oświetlenia 
fiakrów i dorożek płacono całkowitą taksę 
nocną, natomiast żeby obowiązkiem było fia­
krów i dorożkarzy oświetlać wszystkie na 
stanowisku będące fiakry i dorożki, a nie jak 
w nowym regulaminie postanowiono, tylko 
pierwszy powóz, a inne dopiero wtenczas, 
gdy mają ruszyć z miejsca. Oświetlenie wszy­
stkich fiakrów i dorożek na stanowisku miało 
by tę wielką dogodność dla publiczności, że 
nietylko łatwiejszy miałaby przystęp do fia­
krów, lecz nie potrzebowałaby tracić czasu, 
dopóki woźnica zapali latarnię, co przy wie­
trze i zawiei bardzoby było utrudnionem, 
często nawet byłoby nie możebnem. Gdy 
przytem i tak publiczność płaci najczęściej 
już w wieezornej porze taksę nocną, gdy da­
lej zmiana proponowana przez Izbę zaprowa­
dzona jest wszędzie po większych miastach i 
zadowalniając z jednej strony właścicieli fia­
krów i dorożek, z drugiej zaś nastręcza wiele 
dogodności dla publiczności, Izba zatem 
mniema, że odpowiednia zmiana taryfy przez 
ogól chętnie przyjętą zostanie.

13. Na wezwanie wys. c. k. prezydjum 
namiestnictwa Izba handlowa i przemysłowa 
wybrała w myśl ustawy z dnia 13. grudnia 
1873 dc Kierującego zarządu zaliczkowej 
kasy rządowej we Lwowie następujących 
czterych mężów zaufania: pp. Augusta
Schellenberga, Joachima Hochfelda, Zygmunta 
Ruckera i Dawida Goldbauma.

Izba przyjęła uchwalony na ostatnim 
zjeździe delegatów Izb handlowych i przemy­
słowych regnlamin i przystąpiła na podstawie 
tegoż regulaminu, który bez zmiany prawie 
według projektn lwowskiej Izby uchwalony 
został, do zjazdu austrjackich Izb handlowych.

Wiedeń dnia 9. lutego. Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich 923 
razem wszystkich 3284 sztuk, płacono gali­
cyjskie 32 — 33.50 zł., ma się rozumieć tak 
jak przeszłego tygodnia bez podatku od pary 
21 zł. Rzeźniki teraz mają sami opłacać. 
Do 100 wołów lichych zostało uiesprzedanych.

Uwiadamiam szanownych właścicieli, Że 
woły i nierogaciznę adresować należy „Sact 
Max Markt Wien" ponieważ teraz wykładają 
woły koło targowicy blisko.

J . Krzysztofowicz, 
Caffe Stierboek.

Pociąg dworski przejechał dnia 11, 
lutego przez dworzec w Oświęcimie nie 
zatrzymując się, o 10. godz. 11 minut wie­
czorem.

Przez Granicę cesarz przejeżdżał o 
godz. 11. min. 15 w nocy. Na całej prze­
strzeni dworce były rzęsiście oświetlone. 
W ładze i ludność witały monarchę; gminy 
wiejskie oczekiwały przed swemi wsiami 
Najj. Pana z pochodniami.

Przydaną Jego Ces. Mości świtę 10- 
syjską przyjął jen. Bellegarde i przedsta­
wił ją^Najj. Panu w Warszawie.

Kraj podając listę wybranych do Rady 
miejskiej dodaje od siebie tryumfującą 
uwagę, iż właściciel Gazety N a r o d o w e j  u- 
padł przy wyborach, chociaż popierana 
przez niego lista  przeszła. Ale właściciel 
Gazety Narodowej pomimo usilnych nale­
gań wysłanników komitetu wyborczego 
nie chciał pod żadnym warunkiem stać na 
liście kandydatów, oświadczywszy iż sta­
nowczo mandatu nie przyjąłby i wypowie­
dziawszy w liście do komitetu powody. 
I dla tego na liście kandydatów go 
niebyło.

Telegramy Gazety Narodowej.
Warszawa d. 12, lutego. Cesarz au- 

strjacki przybył tu w najlepszem zdrowiu 
dzisiaj o godz. 7. rano, w uniformie pułku 
moskiewskiego Keksholm, którego Jest 
właścicielem, odbył przegląd kompanii ho­
norowej, z tego pułku wysłanej a usta­
wionej na świetnie przyozdobionym dwor­
cu: udał się potem do W arszawy dla prze­
glądu samego pułku Keksholm, ustawio­
nego w koszarach. Pomimo rannej pory 
liczna publiczność przyjmowała go bardzo 
żywemi okrzykami, a ulice były przyozdo­
bione w austrjackie i bawarskie chorą­
gwie. O dziewiątej godzinie rano opuścił 
cesarz W arszawę, udając się do Peters­
burga. Na dworcu i okoła dworca bardzo 
wiele zebrało się ludu, który witał cesa­
rza okrzykami radości, a muzyka wojsko­
wa przy odjeżdzie grała hymn austrjacki.

Petersburg d. 12. lutego Jutro  o go­
dzinie pół do trzeciej po południu przyby­
wa tu cesarz austreacki. Na dworcu w 
Gaczynie jako straż honorową do przyję­
cia jego wystąpi pułk kirysierski gwardji. 
na dworcu w Petersburgu pułk ismajłow- 
ski, w Zimnym Dworze pułk preobrażeński. 
Z twierdzy powita cesarza 21 strzałów 
działowych i wywieszenie austrjackiej cho­
rągwi.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 11. lutego 1874. 

godzina 4. min. 20. po połndnin. 
Ber l i n ,  Rnss. Banknoten 9 2 * /,.  Credit. 

Actien 140 3/4. Lomoarden 943/,. Galizier 1041/.- 
Staatsbahn 194—. RumUnier 4 0 ’/g- Oesterr. 
Banknoten 89 7/n - Usposobienie silne. 

W iedeń d. 12. lutego 1874. 
godzina 10. minnt 30 przed południem. 

A licje kred. 237.50. Anglo-anstr. 156.—.
Unionsbank 135.50. 
Kolei Kar. Lud. 233.—. 
Franko - austr. 49.— . 
Losy z r. 1860 —.—. 
Staatsbahr —.—
Ostbahr —.—.
Rubel papier. —.—.

W iedeń 12.

Yereinsbank 24.50. 
Kolej połudn. IGI.— . 
Baubank 80.50,
Oblig. indem.' —.—. 
Wied. Tramw. —.—. 
Napoleondor —.—. 
Usposob. silne, 
lntego 1874.

godzin? 2. minut 10. po południu.
Akcje fran.-aus. 47-25. Węgier, kred. — . 
Anglo-austr. 155.25. Unionsbank 135.25. 
Kolej Kar. Lnd. 233.50. Kolej siedm. — .—. 
Kolej południu. 161.—. Kolej Alfóp. 142.— . 
Kolej Elżbiety 212.50. Kolej Lw.-czer 142.—* 
Czes. Nordostba. 190.—. Vereins-Bank 24.25. 
Kolej Rudolfa 158.—. Węg. Ostbahn. 59.—. 
Gal. indemniz. — .— . Losy z r. 1864 142-50. 
Koszyc.-Oderb. 141.50. Verkehrsbank 124.50. 
■Losy tureckie 45.— . Baubank-Aet. 80.50. 
Kolej państwow. 327.—. Bankverein 74.—• 
Wied. Bauver. n4.25. Hyp. Ren.b&n. 30.—. 
Usposobienie ciche.

Ostatnie wiadomości.
G w ałtu! gwałtu co się dzieje. Dr. Ju ­

lian Czerkawski, gdy mu odczytano ruską 
notę ślubowania, przy wstąpieniu do Rady 
państwa, nietylko nie protestował przeciw' 
tej herezji, ale nawet odpowiedział: Priri- 
kaju, ślubuję, a do tego pririkaju powie­
dział pierwej, a ś l u b u j ę  dopiero potem.
Je s t to oczywństy dowód zdrady narodo­
wej! Takie żale wywodzi mameluctwo mi- 
nisterjalne Oo więcej, gdy komisja z gro­
na poselskiego wybrana zaproponowała, 
aby koło poselskie nazywało się kołem 
poselskiem, Dr. Czerkawski przemawiał za 
tą  propozycją, mówiąc, że nazwa przez 
mameluków proponowana, koło czy klub 
polski, jest nieodpowiedną, bo i delegacja 
dawniejsza zawsze podnosiła, że składa się 
z posłów polskich i ruskich tj. z repre­
zentantów całego kraju, i że z obecnie w 
jej gronie są Polacy i Rusini, przybranie 
więc nazwry polskiego klubu jest ustąpie­
niem z tego stanowiska i uznaniem, że 
klub poselski jest tylko reprezentacją je ­
dnej części Galicji. Drugi raz więc dr.
Czerkawski popełnił zdradę narodową, 
krzyczy mameluctwo ministerjalne i jego 
organ lwowski!

Ale wiązać się z wrogami autonomii 
narodowej i z wrogami narodu naszego, z 
nimi razem popierać ministerstwo centra­
listyczne, to nie zdrada narodowa, według 
zdania tych mameluków, bo to są dzieje 
pod hasłem liberalizmu, postępu i pod fir­
mą polskiego niby interesu, polskiej niby 
polityki, polskości.

Nadesłane. Wszystkim, cierpiącym zapewnia, sarowie i siły bez lekarstw i kosztów
I *  G v a l e s c i ^ r  ©  d u  l i  a  r  r  y
j Z  L O W D Y K I L
Żadna choroba nie oprze się delikatnej Reralescióre du Barry, która bDz lekarstw i kosztów usawa 

wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuberkuiy, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
bezsilność, hemoroity, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec d i a b  e t  es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały  lekarstwom:

Certyfikat Nr. 68,471.
Panie, mogę Cię zapewnić, że po używaniu dwuletniem twej cudownej R e v a l e s c i ć r e  d u  B a r r y ,  

nie czuję więcej ciężaru mojej starości, a liczę la t 84. — Nogi moje służą mi znowu, wzrok mój stał się tak

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .  
W piątek d. 13. lutego 1874. 

TRICOCEE i ( ACOLET
komedja w 5 aktach p rzez  H. Meilhac i 1 

Halevy ; przekład J. Chorośnickiego. 
.Osoby:

Baron Vanderponf, bankier P Fiszer. 
Ludwika, jego żona . • Pni Woleńska.
Książę E m i l ......................P- Kwieciński.
Tricoche ) właściciele domn P. Zboiński. 
Cacolet ) komisowego P. Dobrzański. 
Oskar Basza . . . . .  P. Wilczyński. 
Fanny Bombanee . , . Pni German.
Brełoąue, kasjer Vanderpoufa P. Dębicki* 

jeszcze 16 osób.
Rzecz dzieje się w Paryżu. 

Początek o godz. 7mej. ’

nogę Cię zapewnić, że po używaniu dwuletniem twej cudownej R« 
sj ciężaru mojej starości, a liczę lat 84. — Nogi moje służą mi zr 

dobrymi, że szkieł nie potrzebuję, żołądek mój jest zdrów, tak jakbym miał lat 30, jednem słowem jestem 
zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam dosyć długie przechadzki piechoto, 
umysł mój jest jasny, a pamięć moja odświeżyła się. — Proszę Pana, abyś raczył to moje oświauczenie 
publicznie ogłosić. Z szacunkiem i wdzięcznością: Ks. Pe t er  Cas te l l i ,  proboszcz w Prunetto.

Cer t yf i ka t  Nr. 75.705. Wiedeń,  Praterstrasse, 22. maja 1871. 4)
Nie wiem, jak Pana podziękować za zbawienny skutek twojej Revale»ci6re. Cierpiałem na knreze 

Żołądkowe, kaszel i dijarję, a teraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. L. G r o s s  ir a n n

Bevalctciire du Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż óO razy swoją cen 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 o., za funt 2 zł 50 c

2 fun t; 4 zł. 60 c., 6 funtów 10 zł., 12 fuutów 20 zł., 24 funty 36 zł- -  Biszkokty w PUMkach po 2 z
60 C. i po 4 zł. 60 c. Czekolada w proiakn lub w t&blieskach na 12 filDanek 1 zł. 60 o-, 24 filiżanek 2 z
60 o-. »  filiżanek 4 ił. 50 o. w proszku na 120 fiUianet 10 zł., n» 288 ąhż- 29 zł., na 676 hlii, 36 z*
GŁÓWNY s k ł a d  sr W IEDNIU . B a r r y  d u  B a r r y *  et comp W a l l  f i s  c h g a s s  e 8, jakoteż w ucdz:.
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wyżyła tez RevaiesQi«re swoją ia  pobraniem s j . i . ; . .  _  __ _ rDi« i,od Lwem. W -m n i : T tp o.fiAjercje: ‘ w  B t » ł e |  • u aptekarza' Erich Keler pod _Lwem. W B o c h n i : L E. Bulsiewioza 
apt w B r o d a c h  :u M. S. Praniom, aptekarz pod złotym orłem i G. Grluipanna, w C a o r n lo w o a c b  : 
u iltarac. k. apt. i Ignacego Schnireh; w K o f o m r l:  i  J. Sidorowicza w K r a k o w i e :  u Józefa Trau- 
czyńzkjego; we L w o w ie :  u Zygmunta Bubera apteksw u Piotra Mikolaioha aptekarza, Leopolda 
Rotlendera, • F. W. Królikówstoego n Karola Schubutha, u Juliusza Rerizai u JakóU Beiscra; V P e s z c i e  
„Jozef. v. T l rok; w .P r a sU e :  u Joi. Fur.ty; w P r z e m y  S i n :  u Edwarda M achal*i£o | ?  H s  *  
s t ó w ie :  u J. Schaittera et Comp., w 8 1 a n i z ł a w e w i e  u Ferd.^Stechera, apt w S l r w j n :  u E. J 
kuasenblatt et Comp.; w T a r n o p o lu :  u A. M irawetza i dr. AJBuchela c. E apteka obw « T a r u e  
w ie  z L *  Ten circa apt pod Aniołem, i  u W. T. A Waligórskiego



Wielmożnemu p. Drowi

Stanisławowi Wierzchowskiemu,
c. k. lekarzowi powiatowemu i 

Wielmożnemu p. 
Jnljanowi M ańkow skiem u,

lekarzowi miejskiemu w Sokalu, 
składamy niniejszem najserdeczniejsze

Podziękowanie
za ich niezmordowane trudy gorliwie, z pra- 
wdziwem uczuciem ludzkości , a przytem zu­
pełnie bezinteresowne poświęcenie się i wyle­
czenie naszej jedynej córki z nader niebez­
piecznej i długiej słabości 1510 1

Sokal dnia 31. stycznia 1874.
Wdzięczni do zgonu rodzicy

M a u r y c y  i A n to n i n a  P ile ccy .

S o w y  t r a n s p o r t ! ! !

Św ieżej s ło n in y  grubej w smaku wy-
b o r n e j ..................................... i  funt 44 ct.

S m a lcu  1 » 44 „
Odbiorcom 1 ctnr. opuszczam należny rabat.

H andel korzenny

Karola Klimowicza,
14gg 3— 4 ulica Wałowa Nr. 11.

T 3 i  Iegawiec młody, 8 miesięcy
M * V mający, żółtej maści, jest do
sprzedania pod Nr. 16, ulica Ormiańska (wyż­
sza) na Iszem piętrze. ] —?

Drzewa owocowe!
W ogrodzie zamkowym arcyksięcia w Cie­

szynie, ua austr. .Szląsku, są do nabycia wszel­
kiego rodzaju drzew a ow ocow e, k rze ­
my o zd o b n e , roślin y  c iep la rn ia n e , 
szp aragi i róże. Na źadanie wysyłam 
katalogi. ' 1438 3 _ 3

JaKÓb Merk,
  ogrodnik w Cieszynie.

bydła.

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI MORISOiYA
najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich sła­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 1023 18—48

Skład główny w Paryżu u p Arthaud 
M oulin, aptekarza 3 0 , ulica Louis la 
Grand , w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńakiego, w Brodach w apt. M. Kullak.

_ Z powodu wydzierżawienia wsi Równi, bę­
dzie tamże rozsprzedana cała obora bydła 
rasy szwajcarskiej , jako to : buhajki, cielDe 
krowy, jałówki, cielę ta , z odstawą do dworca 
kolejowego w Ustrykach.

Bliższe szczegóły udziela zarząd wsi Równi 
poczta Ustrzyki. 1519 1—3

i
7 U 1 P  A T fU r i  wszelkie cierpienia; Wszystkie blaszane 1480 3—3

'SWnALblŁ f̂et̂ ';! nowe m i a r y
pigułek anti-newralgijnych Dra- Cronier. Skład .  **
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon-J B 1 6 t r y C Z H ©
naie, 19 - -  w Krakowie w aptece p. T rauczyń-na j i h przedmioty, ostemplowane, .

Florjanskie, -  w Brodach u pr J z ‘lwV A,,ki urząd cyme.it..iczy, są do na-W UnSCht Pin 
p. M. Kullaku — we Lwowie w aptece p. Piotra - ■ - ’ 1 ■
MikolascL W Warszawie w składach mater 
jałów aptecznych. pp. Ferd. Ang. (tal lego i Lud 
wika Spiessa 1002 4G— 48

Majątek ziemski
kołu M o ś c is k ,  z dwóch obszarów z sobą 
graniczących złożony, 6/4 mili od dwóch stacy j 
kolejowych i gościńca oddalony, podług ka­
tastru  910 iu. pól ornych, 301 lak, 123 past 
wisk ODejmnjący, z dobrymi budynkami i go­
rzelnią , jest od wiosny r. b. do wydzierża­
wienia. Bliższa wiadomość we Lwowie w kan- 
celarji Dr. Gregorewicza. 1445 6— 12

bycia gotowe pojedynczo lub w większej ilości 
po cenach tańszych od wiedeńskich u

J. Jaremkiewicza,
blacharza ulica Jagelońska (Jezuicka.) Nr. 4

I g u a c y  K r a n s w .  c. k. notąrjusz w So 
kalu, poszukuje

POMOCNIKA,
biegłego w przeprowadzaniu pertraktaeyj — 
wyłącznie do spisywania aktów spadkowych.

Z ghszać się można ze świadectwami listo­
wnie lub osobiście. Honorarjum lub tantiema 
podług umowy. 1481 3—3

Ogłoszenie licytacji
majątku ruchomego i nieruchomego real­
ności. składającej się z 57 morgów roli, pozo­
stałej wraz ze sprzętami i zabudowaniami go- 
spodarskiemi po ś. p. Ludwiku Bommerze, 
c. k emerytowanym kapitanie w J P e z a n a c I l  
w powiecie Żydaczowskim, -która na dniu 23 
lutego b. r. odbędzie się. 1478 3—3

Administratorowie majątku.

L . 114.

Ogłoszenie.
Wydział Rady powiatowej brzeżań- 

skiej podaje do wiadomości, że z dniem 
14. lutego 1874 są rachunki za 
rok 1K7S i budżet Rady po­
wiatowej na rok 1871 zł zonę 
do przejrzenia przez opodatkowanych 
powiatu. 1520 l — i

Z Rady Wydziału po wiato w.
R r z e i a n y  dnia 31. stycznia 1874.

Znakomite powodzenie.\ n o t  m t :
jest. to 1015 44—78

Mączka ryżowa
p rz y g o to w a n a  z B izm u tem  , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
n ied o słrzeżo n a  p rzystaje  do c ia ła

nadaje

cerze świeżość naturalną.
C H . F A Y

Magazyn Perfum w Paryżu 
9, ua u licy  tle la  P a ix , 9.

Dostać można w magazynach galanteryjn. 
pp. K a m i l  a S t r z y ż o w a  k i e g o i L e o n  a 
F e i n t u c b a  i w składzie K. M i k o 1 a s c h  a.ji

Rafinerja spirytusu
iuljusza Mikolasza we Lwowie,

poszukuje zdatnych

b e d n a r z y
do roboty od sztuki.

Zgłosić się ustnie lub listownie z załącze­
niem świadectw do fabryki za rogatka Gró­
decką. 1511 ik -6

N a jsiln ie jsze  zbożow e

Drożdże prasowane
7, fabryki „ 8 * e n tt* “ na Węgrzech,

przewyższające w mocy i rozczynie wszelkie podobne dotąd znane produkta.
Główny skład dla Lwowa i wschodniej Galicji

w handlu St, M ar& id YiCZa we Lwowie.
Ceny hurtowne dla panów piekarzy lub odsprzedających.

Nr. I funt  6 1  ctów, Nr. II funt 5 0  ctów. 1514 1 — 4

Zakład hydropatyczny 
F r a n c i s z k a  M e d w c y a  

w Sassowie,
twarty jest przez całą zimę. 14o4 3-8

A S T M Y
Duszność, Chrypka, Katary zadawnione, wszel­
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek antiast 
matycznych p. Levasseur, Aptekarza, 19 rue 
le la Monnaie w Paryżu. 1004 6—?

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi 
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń 
skiego; w Brodach w aptece p. Kullak. W War 
szawie w układach aptecznych materjałów pp. 
Ford. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

P r z e s tr o g a .
O strzegam , że wekslów nie wydaję i nie 

płacę. 1498 2—3
Myszkowie d. G. lutego 1874.

w fik to r h r . (J a w o ro w sk i.

L W O W S K I E

i  TOWARZYSTWO STO LA RSKIE
ive Lwowie, przy placu Dominikańskim l. 131 st. 1 n., 

poleca swój
D własnemi z n a j s u c h s z e g o  i n a t c r j a l u  i podług najnowszych i imj- 

gustowniejłizych wzorów wykoriafieini wyrobami obficie zaopatrzony I 
i  
$ 
!l

(■raz wielki wybór ^
|  luster, raaterji na meble, dywanów, sukna na podłogi, $ 
|  karniszów i kutasów do okien, jakoteż m ebli giętych §

i m ebli żelaznych $
po cenach stałych i niskich. 4

Przyjmuje ta k ż e  zamówienia n a  w sze lk ie  do zaw odu  je g o  n a - I  
leżące ro b o ty  i u sk u te c z n ia  lak o w e  pod za rę c z e n ie m  sp ieszn eg o  i d o k ła -  ^  
dnego  w y k o n an ia . 135G 8—8

Księgarnie Karola "Wilda we Lwowie
i w  S am b orze ,

polecają 1518 1 2

W  i e l k i  w y b ó r

Mar. u , der 25 Jalire himiurch boi ni Dra uwesen m  ho - 
sch afiig t war.rflcbtigteu Prager- uud W lener-Etablissement?s

woruber er dio besten Zeugnisse aufweisen kai in—  iu ęinr-r gróssi ren 
Malzfabrik oder Brain-rii uuimukouiinęii.

DerseUie ist 45 Jalire alt, verheiratet. der cltuta^hiii- uud bóbmi- 
sebou Sprache vollkommen miichtig.

Anfrageu wollo mau gefalligst richtou an

1512 1 2
Anton Nechwill,

O b e r m a lz e r  zu S c h a r d itz
(Post C z e j c z  —  per Godmg —  Mlihren).

N
X
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X
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K A N T O R  W Y M I A N Y

II. A. 8 B R I E S E R
Xx
X
s

s
s
Xx
s
X
X
X
X

w e  L w o w i e ,

p r z y  n l i c y  H e t m a ń s k i e j  ( N r .  4 ,

Kupuję i sprzedaje pod warunkam i najprzystępniejszym i £
^ 'w szystkie papiery wartościowe, ja kot. ż wszelkie m onety *  

złote i srebrne. X
^  Polecenia z prowincji uskuteczniają się natychmiast i jak
^ najakuratniej. ;.,m ]_3

Pomieszkanie
składające się z dwóch obszernych fron­
towych pokoi z przedpokojem, bez ku­
chni, na Lzem piętrze w kamienicy pod 
Nr. 20 n. w rynku, gdzie księgarnia 
pp. Seyfurtha & Czajkowskiego, zaraz 
do wynajęcia. 1491 2—3

l im u  ibiuwi iiwji.w i ip.igariw tan

Wm KNAUST,
H i e n ,  L e o p o l d ś t a d l ,

I Miesbachgasse 15, gegeniiber d. kk. Augarten, 
28 M edaillen.

1
. to

C“.CDO m
PASTYLKI PIERSIOWI

k
ZE SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY 

I LAUROWYCH LIŚCI
p p G R IM A U L T e tC 1/ APTEKARZY w P A R Y Z U

S ą  to  w yborne  c u k ie rk i z łożone  z< 
su b s ta n c y j znan y ch  w m edycyn ie  zr 
sw ych  w łasnośc i łag o d zą cy ch  i u śm ie ­
rz a ją c y c h  sk u te c z n ie  kaszle, rozjątrze­
nie iv piersiach, katary uporczywe.

C u k ie rk i te  łą c z n ie  z. S y ropem  nad - 
fo s fo ran u  w ap n a , u ży w a ją  się  d la  u śm ie ­
rz e n ia  m ocnego  k a sz lu  (p o łączo n eg o  z 
odp lu w an iem  i k o k lu szem ). 1037 11—23 

D o stać  m o żn a  w a p te k a c h  we L w o ­
wie pp. M ik o la sch a , B e is c ra  i R u c k c ra ; 
w K rak o w ie  pp . J .  T raucz .vńsk iego  
W . R ed y k a ; w B ro d a c h  K u lla k a  1 b r a n  
zosa; w R zeszow ie S c h a i t te r a ;  w W ar 
szaw ie  w s k ła d a c h  a p te k a rs k ic h  pp- 
M rozow sk iego , b ra c i G a lie  i S p ie s sa .

1

Feuerspritzen aller Sorten, Gartensprit- 
zen, Gartcnpumpen, Hydropliore oder 
Wassprzuhringer, Zentrifugalpunipen, 

Baupnmpen, Brunnenimrapen, Biel-- und 
Weinpuinpen etc. Schlaaclie, Feuereimer 

von Haiif, Leder oder Kautschuck, 
Feuerwelir-Ausrustuiigen. 

Illustrirtc  Kataloge gratis per Post.

K s i ą ż e k  n a  p r e m j a
w cenie, od 36 centów do kilku zł. w n.

T A P IO K A
Pana < j r r o n i t  junior w P ary żu , 

ulica Stc Apoline Nr. 12.
T apioka B rezy lijsk a  czysta  i n a tu ra ln a  je s t  pokarm em  sm acznym  i pożywnym 

posiada w łasności hygieniczne uznane i potw ierdzone oddaw na, a le  nie m asz pro- 
puk tu  służącego do pożyw ienia człow ieka, k tó ryby  podlegał liczniejszym  ta łszerstw om . 
P . P ayen  sław ny  chem ik, członek In s ty tu tu  francuskiego w sw ej uczonej rozpraw ie
0 pokarmach do pożywienia ludzi używanych tak  określa w ła­
sności Tapioki czystej i naturalnej, które jo wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Pra­
wdziwa Tapioka brezylijska. czysta i  naturalna w niczcm nie. psuje bynaj­
mniej smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana, zmienia
1 psuje smak płynów, robi go nieprzyjemnym.

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdow ały się cechy p ra ­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstw a i oszukaństw a.

Jedyne składy na Galicję w magazynie p. P io tra  Mikolascba we Lwowie i p. 
Trauczyńskiego w Krakowie. 1020 18—24

C. Ł nprzyw. Kolej pL  Karola M g i a  

Obwieszczenie.
Z dniem 15. lutego r. b. aż do 

dalszego postanowienia przyjmowane 
będzie w naszej stacji T r K C i a -
nie.drzewo do transportu w ru­
chu towarowym przy ładunku 
w całych wagonach (200 cet. ctow.
do jednego listu frachtowego) pod 
warunkami, że ładowanie drzewa 
przez ludzi i kosztem odsyłającego 
uskuteczni się,

N a l e ż y t o ó ć  z a  w ł a s n ą  przestrzeń poblC-" 
raną będzie podług naszej taryfy z dnia 
H . maja 1872 i dodatków, norm i rniloskazu 
do niej ustanowionych.

Lwów w styczniu 1S74.

DYREKCJA RUCHU.

1505 1-  :

Akcyjny
O , k .  m p r z y w i l e j o w s n y  g a l i c y j s k i

Bank Hipoteczny we Lwowie
w y d a j  e

Przez pierwsze stowarzyszenia lekarskie w 
Niemczech rozbierane i przez wysokie c. k. 
namiestnictwo węgierskie dla wielkiej użyte­
czności zezwolone

Płótno gośćcowe
przeciw gośćcowi (dnie darciu w stawach, po 
strzale), róży, wszelkim kurczom w rękach, a 
szczególnie przeciw kurczom w żyłach, gość 
cowi w głowie, opuchłym członkom, zwichnię­
ciom i kłuciu w boku może być użytym jako 
pierwszy prędko i pewnie leczący środek.

W paczkach z opisem użycia a zł. 1 ct. 
dwa razy tak mocne w cięższych słabościach 
a zł. 2 ct. 10 w. a.

Również słyuny

paryski plaster uniwersalny
przeciw wszelkim ranom , odmrożeniu i od- 
gniotkom. Słoik z opisem użycia kosztuje 70 
ct., pół słoika 35 ct. Za opakowanie 15 ct.

Św iadectw o.
Niedawno otrzymałem kawałek tego płótna 

przeciw r e u m a t y z m o w i  i r o ś ć c o w ś ,
i używałem z odpowiednią korzyścią tak da­
lece, że dawne moje dolegliwości reumatyczne 
w rozmaitych częściach ciała znikły, a na mo 
jej piersi czuję lekkość i znajduję się eraz 
jak odrodzony. W 68. roku życia mego używa 
łern nieraz na moje cierpienia papieru goscco- 
wego , ten środek jednak n,e pomógł mi, Je 
dynie płótno uwolniło mię od cierpień.

Schwab. Gmiind, w Wirtembergii.
A n to n i  B e is s w in g e r t , 

mieszcz. złotnik.
Jedynie prawdziwe do nabycia we 1.WO- 

w ie  n p. Z y g i i t .  I l u e k e r j l ,  apt , w Kra­
kowie u p. Kr.. Stuckmara, apt 1317 5 —6

O l L i s t y  H i p o t e c z n e
Które są jak najwłaściwsze tlo lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 1. lipca 1868 
D. P. XXXVIII nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów fundu­
szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publiczny cl i , pod nad­
zorem rządu stojących , na jokowanie kapitałów pupilarnych , fidei- 
komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego posta­
nowienia z dnia 1 . grudnia 1871 na zabezpieczenie kaucyj mał&eń 
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służ >owe i w idja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych mi) mo^e w raZ,10, ^ r,ze"
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwu ziesto rotną 
sumę kapitału akcyjnego rzeczewiście wpłaconego. ,  .

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września kązuego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 18. lutego każdego roku, __ 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy- “  
płacają bez wszelkiego strącenia:

we Lwow ie ,  główna kasa B anku  hipotecznego i Fili& tegoż w Krakowie, Gzerniow- 
cach , B ia łe j, Tarnopolu i Samborze;

Wiedniu, kantor wym iany bankowy n iz s zo -a u s try a c k ie g o  Towarzystwa eskontowego 
i Union B a n k ;

P radze ,  Filia c. k. uprzyw . austr. Z akładu  kredytoioege dla handlu i przem ysłu  
i F ilia  U nion;

K ernie , c. k. uprzyw . morawski B ank dla przem ysłu  i hand lu ;
Berlinie , pp. M eyer <& Com p.; 3492 3-?
W arszawie, p. Leon Epstein;
Linzu, B ank  dla A u strji i Salzburga, {Bank fu r  Oesterreich und Salzburg).

IMlT a.jm ocnicjs/.y oc.tnn itrornatyeziiy  do zap raw y  esencji ru m u . na jlep szy  d rze  
-LMI w ny ocet żę laza  (E isen b riih e , fij.-en i» 'itze ) n iem ieck ą  te r p e n tr n ę  , oie 
sm olny , p ru s k ą  sm o łę  szew ską, sm o łę  sosnow ą , sm o łę  d la  b row ar;lików , m a / 
d rzew ną , m aź sm o ln ą , ( p ł ynne  sm aro w id ło  do w ozów), w ęgle d rzew na  i t. p. 
d o s ta rc z a ją  n a jta n ie j oclone f anco  k o le ją  c e sa rza  F e rd y n a n d a  p ó łn o cn e j.

1497 2—2

F r. ieh lobaeh  Schm idt
Kcbier pod Pless w w y ższy m  Szląsku.

W ol Ia p r o s z k i  s e m i c k i e .
-Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaitymi środkami donmweini pierwsze uimjsi.-e, co stwierdzają ze wszystkich

Ł1eiaa pud cH ia  or^ ^iiinlne^o w ra* as przepisem  u życia  
k o ^ la je  1 *Ir . a . w.

ó d k a  i r a n e n s k a i  sól .
Nąj[iL'wnitjj.-i7,y środek ilmnowy dln ciwpiącęj ludzkości nu wszystkie we­

wnętrzni' i zewnętrzne znpulenia ; na rozmaite słabości : do utycia na boi 
głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz. spa­
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 1077 7 'i

W  Uiis/.kacii wraz z przepisem  użj c ła  8 0  c l . a . u .  _

lej tranowy z wątroby dorsza.
.Najezystszy i najakwtoczni.:j»zy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Nor­

wegu, ktoiego me należy zamieniać l tranem sztucznie wyrabianym.
i iti,\voziwy olej tranów// z wątroby łnietnso/ocj używa yię z najlepszym skut- 

^•tuościuch piersiowych i płacowych , sz k r  o fulach  i słabościach Racniti. s\ Leczy

o

w

w

w
w
w
w

kiciu w s
najzastarzalsze cierpienia pudayrycznc i reumatyczne, również jak i chroniczne 'Wyrzuty
nuskórne.

L en a  1 (łaszki wraz z przepisem  użyciu • r l r .  a . « .

We LWOWIE apt. J. Beisera, Z. P.uckera, Krzyżanowskiego, K. Schubuth, F. W. Królikowski, j
w Krakówic .Tozoi .Taho,
„ >: Józef Trauezyński,
” L imanowie Ant. Muller, apt.,
„ Nowym Sacza  Kostorkiewiezowu, wdowa 
„ Nowym Taryu  C. Laur,
,, Podgórzu 8. Bchletinger,
, ,  Przemyślu Gaidetschka.
„ „ L. Maclialski.

ap-o ,, Rzeszowie J. Seliaitter i sp.,
I n Skolem  W. Liebesmann.
I „ Stanisławowie Steclier-Sibenitz

,, S try ju  Drągowski, apt.,
,, Suczaioie E. Botczat,
„ rarnopolu  A. Morawetz,

., C. Buehelt.
, Tarnowie W. T. A Wielogórskri,
„ Wadowicach F. Foltin,
„ Zaleszczykach  J. Kodrębski, 
n Zbarażu  N. Sussermann,
„ Złoczowie 0 . Fadenhecht.

w B ia łej Rcieliart, apt.,
,, Kał er, apt.,

,, ,, J. Berger
„ Brzeżanach Aaalb. Kordecki, ap.,
„ B rodach  Ed. Liska ap.,

E. Griiimspann. an..n ” Ct T? 1„ „ M. S. brancos,
n Chodorowie  E. J. Krynicki,
„ Czernioiccach  Karol ile (ihalbazan:.
B „  Brzozow ski,
B „ Jg. Schnirch,

D obromilu  A. Grotowski, ap .
„ Drohobyczu Kleczkowski,
„ Glinianach Heim, apt.,
„ H usia tynic  Teofil Burnatowicz ,  
n Saworoioie L. Lachowicz, ap.,
„ K ałuszu  Bachalski,
,, ,. Rzaczyński,
’B Kołomyji L>aw. Kramer,
., Krakowie dr. Sawiczewski, ap.,

., Al. J a w o r n ic k i ,

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Nnrodovej“ pod Jt.rtądei:! A łrkerła


